
Goście
VII Zjazdu 
w HiL

«bm. gościliśmy w Hucie 
im. Lenina gości VII 
Zjazdu PZPR — wice

przewodniczącego KC Komuni
stycznej Partii Belgii — JEA
NA TERFVE, członka KC 
KPB — ROSINE LEVIN oraz 
członka KC Zjednoczonej Or
ganizacji Politycznej Frontu 
Narodowego Ludowo-Demo
kratycznego Republiki Jeme
nu — MAHMUDA USHE1SHA. 
Towarzyszył im sekretarz KK 
PZPR w Krakowie — AN
DRZEJ CZYŻ. Gości, którzy 
wcześniej złożyli kwiaty pod 
pomnikiem Lenina, powitali 
przed bramą kombinatu sekre
tarz KF PZPR HiL — JÓZEF 
WĘGIEL, sekretarz KD PZPR 
w Nowej Hucie — KAZI
MIERZ SKOŁUBA, dyrektor 
techniczny HiL dr inż. — STA
NISŁAW STRAMA oraz prze
wodniczący RZK — EDWARD 
CISOWSKI.

Geście zwiedzili walcownią 
blach karoseryjnych, a nastę
pnie spotkali się z przedstawi
cielami załogi huty w Sali Te
atralnej. SDOtkanie otworzył 
tow. Józef Wegiel. który oma
wiając dorobek przedzjazdowy 
huty oświadczył: „Dzisiaj z du
mą możemy powiedzieć, że za
łoga nasza powitała VII Zjazd 
Partii na miarę sukcesów ca
łego kra-u".

Szczególne zainteresowanie 
wywołało wystąpienie Jeana 

(Dokończenie na str. 2)

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA

49 (989) 12-18, XII. 1975 r. Cena 50 gr

ZIELONE i WOLICA
- naigospodarnieisze

Szlachetna rywalizacja pomiędzy osiedla
mi staje się powoli tradycją Nowej Huty. 
Jest w niej sporo akcentów telewizyjnego 

„banku miast”. Ocenia się wartość i rozległość 
podejmowanych czynów społecznych, wygląd 
estetyczny osiedla, działalność społeczno-wy
chowawczą na terenie osiedla, aktywność spo
łeczną mieszkańców i działalność Komitetu 
Osiedlowego. Oceny tej dokonuje specjalnie 
powołana Komis;a Konkursowa.

W tym roku, w konkursie o tytuł „najgo
spodarniejszego osiedla Nowej Huty”, brało 
udział 25 osiedli miejskich (na 40). — Podsu

osiedla Howej Huty
mowania dokonano w ubiegły piątek w Tea
trze Ludowym przy licznym udziale gospo
darzy miasta i dzielnicy oraz aktywu społecz
nego. — I miejsce wśród osiedli miejskich 
uzyskało — osiedle Zielone. Z tego tytułu 
otrzymało ono Puchar Przechodni Naczelnika 
Dzielnicy i nagrodę pieniężną w wysokości 
45 tysięcy złotych. II miejsce zajęło — osiedle 
Strusia, III — osiedle Krakowiaków. Następ
ne zaś kolejno — Sportowe, Handlowe 1 Zgo
dy, Kalinowe. Tysiąclecia i Złotego Wieku, 
Szkolne, Ogrodowe.

(Dalszy ciąg na str. 7)

Huta w dntoch VT! Zjatdu

Takie prace cieszą!
We wtorek oddana została 

do użytku nowa jadłodajnia w 
P-63, wykonana w całości w 
czynie społecznym przez pra
cowników tego wydziału.

Pomyślano o wystroju wnę
trza. Tymi sprawami zaję
li się już plastycy amatorzy 
z P-63 Ryszard Gajda i Mie
czysław Juszczynka. Tak pow
stał obraz wykonany z gipsu, 
metaloplastyka i obraz nama
lowany przez Ryszarda Gajdę.

więcej pracy włożyli w budo
wę, tego tak potrzebnego po
mieszczenia: Stanisław Jarosz, 
Edmund Firlej. Gustaw Kozik, 
Tadeusz Kalbarczyk i Mieczy
sław Awran.

W P-63 w dniach samego 
Zjazdu, wykonano jeszcze sze
reg różnych prac, które przy
niosły sporo nie tylko produk
cyjnych korzyści. I tak zmiana 
B na oddziale ocynkowni wy
konała rekordową ilość rur

My też zyczymy — smacznego!

Zrobiono także piękną boaze
rię z desek, ładnie podpala
nych, wstawiono stoliki. Tu 
pracownicy będą spożywać 
śniadania i posiłki regenera
cyjne.

Organizatorem tego piękne
go czynu Zjazdowego był star
szy mistrz z wykańczalni 
Antoni Szczepański. Zaś naj-

ocynkowanych I gatunku. Do
tychczasowy rekord w tej dzie
dzinie został pobity o 20 proc. 
Także ZMS-owcy z tego wy
działu samorzutnie zaciągnęli 
Warty Zjazdowe.

Dalsze meldunki z 
załogi w okresie trwania VII 
Zjazdu Partii zamieszczuay 
na str. 3.

Goście VII Zjazdu w kombinacie...

„Polska między Yl a VII Zjazdem'1

Taki tytuł nosi czynna obecnie w Klubie MPiK przy Placu 
Centralnym, wystawa plansz i barwnych fotogramów ukazu
jących bogaty dorobek Polski Ludowej w okresie od VI Zja
zdu PZPR. Uroczystego otwarcia wystawy, w obecności bar
dzo licznie zgromadzonej publiczności, dokonał sekretarz KK 
PZPR Andrzej Czyż. Na otwarciu, obecny był m. in. konsul 
Konsulatu Generalnego ZSRR w Krakowie — Anatolii Go- 
łubowicz.

Uroczyste otwarcie wystawy, było też okazją do wysłucha
nia ciekawego wykładu lektora KK PZPR, dr Rudolfa Szota. 
Wykład dotyczył osiągnięć Polski, dokonanych w minionym 
5-leciu. charakteryzującym się bezprzykładną w naszej po
wojennej historii dynamiką rozwoju we wszystkich dziedzi
nach społeczno-gospodarczych.

Na zdjęciu — zwiedzanie ekspozycji w dniu otwarcia.

Fet. OKTAWIAN KUTNICKI

Teatr Ludowy ma 20 lat
To było tak niedawno te

mu: 3 grudnia 1955 roku. Do 
redakcji „Budujemy Socjalizm” 
przyniesiono zaproszenie dla 
dwóch osób na premierę „Kra
kowiaków i Górali”...

Nowy teatr miał dla miesz
kańców Nowej Huty zasadni- 
czna znaczenie, wynosił wy
soko rangę miasta, które zbu
dowali, i w którym żyją. Czu
li się z tego powodu bardzo 
dumni i przez pierwsze lata 
zapełniali widownię teatru po 
brzegi.

Bogaty w różne wydarzenia, 
w tym i artystyczne, jest rów
nież następny okres działalno

ści Teatru Ludowego — okres 
przemienności losu. Wyszedł z 
niego wzbogacony o liczne do
świadczenia, i znów stał się 
dla mieszkańców Nowej Huty, 
miejscem centralnym i uprag
nionym.

¥
Z okazji dwudziestolecia 

Teatru Ludowego, w Urzędzie 
Dzielnicowym odbyło się ostat
nio uroczyste spotkanie grupy 
wyróżnionych pracowników 
teatru, z gospodarzami dziel
nicy i przedstawicielami kiero
wniczego kolektywu Huty im. 
Lenina. W czasie tej uroczy

stości. Złotymi Odznakami za 
Pracę Społeczną dla m. Kra
kowa. udekorowano: Ryszar
da Filipskiego, Ewę Drozdow
ską, Aleksandra Bednarza, Je
rzego A. Braszkę, Henryka Gi
życkiego, Zdzisława Klucznika.

Odznakę Budowniczego No
wej Huty, wręczono: Emilii 
Białek, Antoniemu Dudlejcwi. 
Ewie Greckiej, Janowi Gór
skiemu. Henrykowi Jargoszo- 
wi, Adamowi Kiszce, Janinie 
Kotarbie. Marii Samiec, Anto
niemu Wtorkowi.

Wznosząc na cześć Jubilata 
tradycyjny toast. Naczelnik 
Dzielnicy, mgr Edward Strze- 
boński, dokonał krótkiego pod
sumowania bogatego dorobku 
artystycznego Teatru Ludowe
go, i w słowach bardzo serde
cznych, życzył jego zespołowi

aktorskiemu i wszystkim pra
cownikom. dalszego powodze
nia na niwie upowszechniania 
kultury teatralnej w nowohuc
kim środowisku. (OKT.)

KONCERT
DLA LUDZI CZYNU 

ZJAZDOWEGO
W najbliższy wtorek, 16 

bm. o godz. 18 w auli 
Szkoły Muzycznej w No
wej Hucie odbędzie się 
koncert kameralny dedy
kowany ludziom Czynu 
Zjazdowego. Organizatorzy 
serdecznie zapraszają!

Złotą Odznaką 
m. Krakowa zo
stał odznaczony 
dyrektor Teatru 
Ludowego Ry
szard Filipski. Z 
prawej — wy
różnieni pracow
nicy techniczni 
Teatru Ludo

wego.

OEinie
istoria tych dni, pisana była 
wspaniałą pracą ludzi, którym 
los Polski nie jest obojętny. W

Warszawie — na tym najwyższym par
tyjnym forum — uczestniczyło tylko 
kilku przedstawicieli HiL, w czynach 
społecznych podjętych z okazji Zjazdu, 
brało udział tysiące.

Przebieg obrad VII Zjazdu, kiedy tyl
ko było możliwe, śledzili wszyscy pra
cownicy Huty im. Lenina, wszyscy mie
szkańcy Nowej Huty. Każdy bowiem 
zdawał sobie sprawę, że właśnie tam 
podejmowane będą ważne decyzje do
tyczące nie tylko dalszego losu kombi
natu. miasta ale całego kraju. Najstarsi 
mieszkańcy naszego miasta doskonale 
oamiętają, że włainie na partyjnym 
kongresie w 1948 roku, padły słowa o 
budowie Nowej Huty, że włainie tam 
podjęto i zaakceptowano narodziny na
szego miasta. To włainie wtedy przy
pieczętowany został los tysięcy ludzi, 
którzy w niedługim czasie stali się bu
downiczymi i mieszkańcami Nowej Hu
ty, tego najpiękniejszego miasta w Pol
sce. Stąd obrady VII Zjazdu śledzono z 
dnia na dzień, wyczekiwano, który z na-

szych delegatów zasiądzie w prezydium 
Zjazdu, czekano na ich wystąpienia, 
wsłuchiwano się w przemówienia przy
wódców naszej partii, naszego narodu.

Oczywiście nie wszystko jeszcze do
tarło do nas, jeszcze przez wiele tygo
dni będziemy spotykać się z naszymi 
delegatami, wypytywać o takie czy inne 
sprawy, o ich przeżycia, w wielu nume
rach naszego „Głosu” będziemy wracać 
do tych pięknych dni, pełnych entuzja
zmu i twórczego niepokoju.

Dni, które, przejdą 
do historii

Pierwszy wielki uśmiech radości po
jawił się na naszych twarzach, kiedy z 
trybuny zjazdowej padły słowa wypo
wiedziane przez towarzysza Gierka o 
dalszej rozbudowie Huty im. Lenina. 
Wszyscy bowiem zdają sobie doskonale 
sprawę, że cały proces modernizacji, 
przebudowy, ograniczenia emisji pyłów 
i dymów, całej pomocy dla starego Kra
kowa, związany jest nierozerwalnie z 
dalszą rozbudową kombinatu.

Ale przecież dni trwania Zjazdu nie 
ograniczyły się do wyczekiwania na

samą pomoc z góry. Ludzie pracy do
skonale zdali sobie sprawę, że wielkie 
przemiany w dziedzinie polepszenia 
wszystkiego, nie zależą tylko od zewnę
trznej pomocy. W dziennikarskich re
lacjach z HiL, przebijało głównie zda
nie, iż huta pracuje wspaniale w dniach 
Zjazdu, tak, jak wspaniale pracowała 
w czasie mijającej pięciolatki.

Samorzutnie powstawały Warty Zja
zdowe, organizowane nie tylko przez 
członków partii, ale także bezpartyj
nych, młodzież. Wspaniale pracowa
ły załogi wszystkich zakładów i wy
działów. Nasz kombinat znowu do
łożył wiele tysięcy ton stali do pań
stwowej kiesy. Setki meldunków do
noszących o tych pracach dotarło do 
władz kombinatu, a nasi delegaci za
wieźli je do Warszawy. Ale oprócz 
konkretnych ton stali, zewsząd meldo
wano o takich czy innych czynach po
rządkowych, upiększających stanowiska 
pracy, o malowaniu szatni, oddawaniu 
jadłodajni itp.

Ta spontaniczna praca, była dowodem 
zainteresowania się sprawami nie tylko 
własnego środowiska ale całego kraju, 
dowodem łączenia prywatnych i społecz
nych interesów, dowodem poparcia kla
sy robotniczej, która umie cer.ić zaufa
nie jakim ją obdarzono.

Oby atmosfera, jaka towarzyszyła lu
dziom ■gracy w dniach Zjazdu trwała 
zawsze1.

ZASTĘPCĄ
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Przodownicy Czynu Zjazdowego
1i 1 1

statnio odbyła się w Hucie im. Lenina miła uroczystość 
dekoracji wyróżniających się w Czynie Zjazdowym 
przodujących pracowników — Odznaką Przodownika 

Czynu Zjazdowego. Do zebranych serdeczne przemówienie 
wygłosili: członek KC, I sekretarz KF PZPR HiL Józef No
wotny, przewodniczący RZK Edward Cisowski i zast. prze
wodniczącego KRZZ Kazimierz Luty. Mówili oni o wysokiej 
randze przodownika pracy, gratulując zebranym wy
różnień i dziękując im za dobrą, rzetelną pracę.

We współzawodnictwie zjazdowym w obrębie krakowskie-

go województwa miejskiego brało udział 220 zakładów pracy, 
Odznakę Przodownika Czynu Zjazdowego przyznano 430 
najlepszym członkom załóg. Cieszy nas fakt, że zna
lazło się wśród nich 42 aktywnych i ofiarnych pracowników 
Huty im. Lenina 
honorową odznaką czynu zjazdowego.

Gratulujemy i my serdecznie wyróżnionym. Spotkają się 
oni niebawem jeszcze raz — już w szerszym gronie wraz z 
żonami — na specjalnie dla nich zorganizowanej imprezie 
rozrywkowej. <jd) Fot. St. Gawliński

przodowników, których udekorowano

15 LAT PRACY 
terenowych organizacji partyjnych

Dobrze spisała się załoga

Wspaniałe tempo pracy, do
bre wyniki produkcyjne i 
przyjemna atmosfera 

wśród załogi — oto rezultaty

KOMUNIKAT
W dniu 17 grudnia br. o godz. 

18.00 odbędzie się w Klubie 
ZBoWiD HiL w Nowej Hucie 
uroczyste spotkanie zorganizo
wane dla uczczenia 36 rocznicy 
aresztowania i osadzenia w hit
lerowskich obozach koncentra
cyjnych Sachsenhausen-Oranien
burg uczonych UJ i AGH. Poza 
zwiedzeniem Muzeum Czynu 
Zbrojnego program przewiduje 
przekazanie urn z ziemią z obo
zów koncentracyjnych dla nasze
go Muzeum, Muzeum UJ; 
wspomnienia więźniów politycz
nych. Część artystyczna zostanie 
wykonana przez studentów Za
kładu Muzykologii UJ. Na uro
czystość zapraszamy b. więź
niów politycznych naszego Od
działu Fabrycznego.

IW1I1U lir
GOŚCIE VII ZJAZDU W HiL

(Dokończenie ze str. 1) 
Terfve, który przypomniał o 
szczególnych związkach, które 
łączą komunistów belgijskich 
z I sekretarzem KC PZPR

WSRÖD 
ODZNACZONYCH

Na uroczystości podsumo
wania konkursu na najgo
spodarniejsze osiedla No
wej Huty, która odbyła się 
w ub. piątek w Teatrze Lu
dowym. wśród odznaczo
nych znalazła się również 
nasza koleżanka redakcyj
na Henryka Rosiek. Otrzy
mała ona Złotą Odznakę za 
Pracę Społeczna dla Mia
sta Krakowa. Serdecznie 
gratulujemy!

i
I

i
i

Honorowi krwiodawcy z Walcowni Taśm

na

po 
su- 
łu-

Czynu Zjazdowego w Zakładzie 
Meehaniczno-Odlewniczym na
szej huty. Mechanicy wykonali 
wiele niezbędnych remontów 
skomplikowanych maszyn i u- 
rządzeń, których pełna zdolność 
gwarantuje wykonanie zadań 
planowych. Przeznaczono 
ten cel 1641 godzin.

Do eksploatacji oddano 
naprawie niejedną tokarnię, 
wnicę. kadź odlewniczą, piec 
kowy, kratę wstrząsową, suszar
nię, czerpak mechaniczno-elek
tryczny. Huta otrzymała rów
nież z warsztatu mechaniczne
go wyroby konstrukcji stalo
wych potrzebne jako części za
mienne do wielkich pieców.

Odlewnicy pochwalić się mo
gą dodatkową produkcją wlew
nic, żeliwnych i staliwnych czę
ści maszyn. Oddział metali kolo
rowych dał również dodatkowo 
niezbędne kombinatowi odlewy. 
Modelarnia zapewniła modele

Edwardem Gierkiem. mówiąc 
o jego walce w szeregach bel
gijskiej armii partyzanckiej, 
gdzie dał dowody swych zdol
ności kierowniczych i organi
zatorskich.

Goście podzielili się z zebra
nymi problemami działalności 
partii, które reprezentują, a 
także wrażeniami z Polski. 
Przekazali oni pozdrowienia od 
narodu belgijskiego i jemeń
skiego oraz życzenia dalszych 
sukcesów, a także wpisali się 
do księgi pamiątkowej huty. 
Spotkanie uświetnił występ 
zespołu pieśni i tańca „Sło
wianki”.

Goście z Belgii i Jemenu 
spotkali się w naszej hucie z 
objawami sympatii. Wizyta ich 
pozostawiła niezatarte wraże
nie w naszej pamięci. (RD) 

Fot. OKT 

na wykonanie wszystkich za
dań. Na uwagę zasługuje od
dział malarni, w którym pracu
ją kobiety. Sprostały one wszy
stkim wymogom i nałożonym na 
nie zadaniom produkcyjnym.

W wyniku uczestnictwa załogi 
w pracy społecznej, plany pro
dukcyjne w listopadzie br. wy
konane zostały ze znaczną nad
wyżką. Na wyróżnienie zasłu
guje zdecydowana większość u- 
czestników Czynu zarówno 
członków partii jak i bezpartyj
nych. Oto niektóre tylko nazwi-

W trosce o innych
W Dziale Kontroli Jakości 

Huty im. Lenina organizacje 
polityczno-społeczne i kierow
nictwo gospodarcze podejmu
ją wiele cennych inicjatyw w 
zakresie poprawy warunków 
pracy swych pracowników.

W związku ze zbliżającym 
się końcem roku organizacja 
związkowa i ‘kierownictwo go
spodarcze zorganizowały spot
kanie z byłymi pracownikami 
działu przebywającymi na 
emeryturze lub rencie. W klu
bie ZF — ZBoWiD-u uczestni
kom tego spotkania udostęp
niono zwiedzanie sal historii 
oręża polskiego. Na spotkaniu 
kierownictwo gospodarcze i 
związkowe omówiło sprawy 
związane z zakładem 1 pomoc 
jaką pragną podjąć dla utrzy
mania ścisłej więzi z emeryta
mi i rencistami.

Na zakończenie spotkania 
jego uczestnicy otrzymali u- 
pominki i kwiaty.

*
Z inicjatywy przew. Rady 

Kobiet Władysławy Czesak, 
członka Rady Związków Za
wodowych Janiny Kwatery 
oraz Anieli Świdnickiej, Bar
bary Laszczuk. Marii Kuźniar 
i innych zainicjowano wśród 
pracowników zbiórkę zaba
wek dla dzieci przebywają
cych w Państwowym- Domu 
Dziecka w Bieńczycach. Apel 
ten przyjęto z aplauzem. Po
moc dla dzieci, które nie ma-

Jeden z pracowników Walco
wni Taśm ciężko zachorował i 
leży w szpitalu. Dla uratowania 
jego tycia i zdrowia potrzebna 
była krew. Na wiadomość o tym 
Stanisław Zawada, przewodni
czący Rady Oddziałowej zmia
ny A porozumiał się z kolega
mi. — „Trzeba oddać krew dla 
kolegi!". Na jego apel zgłosiło 
tię 11 pracowników ze zmiany 
A, którzy oddali po 200 mililitrów 
krwi. 3 grudnia do szpitala im. 
Żeromskiego udała się następna 
grupa pracowników Walcowni 
Taśm, tym razem ze zmiany C 
w ilości 37 osób na czele z kie
rownikiem zmiany Alfredem Pa- 
naszkiem. Wszyscy oddali rów
nież po 200 mililitrów krwi. (RD)

Na zdjęciu: grupa pracowni
ków zmiany C udaje się do szpi
tala, aby oddać krew.

Fot. ST. GAWLIŃSKI 

ska: Władysława Snop, Aniela 
Pałkowska, Krystyna Bucko, Zo
fia Bretner, Jan Tokarczyk, Ta
deusz Krążała, Mieczysław Sal- 
wierak. Stanisław Przęczak, Ka
zimierz Mirek, Stanisław Bro
żek, Jerzy Grąda, Jan Marcju- 
nik, Eugeniusz Luciński, Julian 
Martyka, Edward Siatka, Stefan 
Marcinkowski, Władysław Ku- 
śmierz, Bronisław Kmiecik. Bro
nisław Chmiel, Jan Franczyk, 
Roman Czaja, Józef Herod, Zyg
fryd Ogonowski, Jan Drobek.

EUGENIUSZ SYNOWIEC

ją opieki rodzicielskiej z róż
nych powodów, jest przyjem
nym upominkiem mikołajo
wym. Oprócz zabawek dzieci 
otrzymały paczki ze słodycza
mi.

W celu umilenia pobytu lud- 
dzi starszych w okresie zimy 
w Państwowym Domu Starców 
pracownicy przekazali im po
nad 150 książek.

KAZIMIERZ RAJCA

Z obrad plenum Rady Zakładowej Kombinatu

Rozpoczynają sie erwinia 
nziiawczo-wytei

Tak, wkrótce już minie ko
lejna kadencja pracy na
szej hutniczej organizacji 

związkowej. Sprawom przygo
towań do rozpoczęcia w sty
czniu kampanii sprawozdaw
czo-wyborczej poświęcone by
ło plenarne posiedzenie RZK, 
które obradowało w ub. pią
tek z udziałem sekretarza KF 
PZPR HiL Zygmunta Surow
ca. Wprowadzenia do dyskusji 
dokonał sekretarz Rady Józef 
Zdradzisz: przedstawił w nim 
najważniejsze postanowienia 
„planu organizacyjnego zabez
pieczenia kampanii sprawozda- 
wczo-wyboiczej organizacji 
związkowej HiL".

Z tego pi :yjętego przez ple
num RZK f.okumentu wynika 
kilka istoti.ych i ciekawych 
faktów. Po pierwsze, rezygnu
jemy w hucie (z pewnym wy
jątkiem) z powoływania grup 
związkowych (było ich do tej 
pory ponad tysiąc). Nie za bar
dzo zdały one bowiem egza
min, były najczęściej „mar
twym ciałem”, nie wnosiły do 
pracy nic nowego. Grupy 
związkowe, w ilości niespełna 
20. pozostaną jedynie w Pionie 
Gl. Automatyka, gdyż tvlko tu 
znajdują one uzasadnienie ży
ciowe (pracownicy Pionu są 
zatrudnieni w różnych rejo
nach huty rzadko się spotyka
ją. a grupa związkowa może 
być czynnikiem integrującym 
ich). Dalej — wybieralibyśmy 
29 rad zs kładowych. 38 rad 
wydziałowych. 189 rad oddzia
łowych oraz Rade Zakładową 
Kombinatu

Nowy sehemat organizacyjny 
Zw. Zawodowego Hutników w 
naszym kombinacie został dobrze 
przemyślany w gronie aktywu, 
przedyskutowany, zrobiono ••

Historyczne już uchwały III 
Zjazdu naszej partii z 1959 
r. dały podstawy do dzia

łania politycznego w miejscu 
zamieszkania. Przystąpiono w 
dzielnicy Nowa Huta do two
rzenia i organizowania życia 
politycznego w osiedlach.

Zapoczątkowana przez Ko
mitet Dzielnicowy i fabrycz
ną organizację partyjną HiL 
działalność organizacyjna przy
niosła w bardzo krótkim cza
sie efekty. Zorganizowane zo
stały Terenowe Grupy Partyj
ne. które posiadają w naszej 
dzielnicy niemały dorobek i 
sporo doświadczeń.

Kilkunastoletnia działalność 
potwierdziła celowość rozwija
nia pracy partyjnej w miejscu 
zamieszkania ze względu na 
specyfikę naszej dzielnicy, w 
której skład wchodzą 63 osie
dla — 42 miejskie i 21 wiej
skich.

Pierwsze komórki partyjne 
powstały już na przełomie 
1959/60 roku w centralnych o- 
siedlach Nowej Huty, takich 
jak Centrum A, B. C. D, Sło
neczne. Willowe. Urocze. Sta
lowe, Hutnicze, Szkolne, Zielo
ne.

Liczba organizacji partyj
nych systematycznie wzrasta 
w miarę budowy nowych o- 
siedli i powiększania się akty
wu. Pierwszymi działaczami, 
których można nazwać ojcami 
tej pracy politycznej, byli: (wy
mienię tylko niektórych) Ta
deusz Bartoszek, Zygmunt 
Skibicki, Wacław Głubawy. 
Władysław Zawartka, Albin 
Polak. Jakub Majka. Włady
sław Rudzki, Tadeusz Głażew- 
ski, Bronisław Rój. Paweł 
Grzałek, Mieczysław Lorek, 
Leonard Nakieiski. Stefan Pa
pież, Piotr Szykszmian, Józef 
Kasprów, Wiesław Wojcie
chowski, Maksymilian Piórec- 
ki, Kazimierz Kowalski, Józef 
Nowotny (junior), Piotr Mazur, .. logicznych oraz realizacji pryn- 
Kazimlerz Kudła. Czesław Ja- cypialnej linii politycznej, 
błoński. Henryk Cygaro, Ma
rian Mazur. Towarzysze ci 
przebyli niemały kawał drogi 
w pracy społecznej, podejmo
wali w niej różne sprawy od 
drobnych poczynań w swoim 
osiedlu, rozwiązywaniu kłopo
tów i trudności do inicjowa-

możliwe dla jak najlepszego do
stosowania go do aktualnego 
stanu organizacji zarządzania 
hutą. Bez wątpienia, jak mówio
no w toku dyskusji, nie jest on 
doskonały. Trzeba jednak od 
czegoś zacząć i wprowadzić no
wy schemat w życie. Później sa
ma praktyka i doświadczenie 
skorygują jego ewentualne bra
ki. Zmiany zawsze będzie można 
wprowadzić — w miarę potrze
by — dostosować schemat orga
nizacji związkowej HiL do aktu
alnych zadań.

W czasie obrad plenum RZK, 
które prowadził przewodniczą
cy Rady Edward Cisowski, 
omówiono czekające aktyw 
związkowy zadania wynikają
ce z rozpoczynającej się nieba
wem kampanii sprawozdaw
czo-wyborczej. Powołano tak
że sześć zespołów konsultacyj
nych dla każdego rejonu huty.

Uznanie dla
Na półtorej godziny przed roz

poczęciem VII Zjazdu PZPR w 
dniu 8 bm., kolektyw politycz
no-gospodarczy Miejskiego
Przedsiębiorstwa Energetyki 
Cieplnej wraz z przodującymi 
pracownikami, zebrał się w za
kładowym klubie „Iskierka” w 
celu podsumowania wykona
nych przez załogę MPEC czynów 
produkcyjnych, dla uczczenia 
VII Zjazdu PZPR. Z ramienia 
Komitetu Dzielnicowego P7.PR 
w podsumowaniu tym uczejjni- 
czył sekretarz — Kazimierz Sko- 
łuba, a meldunek o wykonaniu 
czynów zjazdowych złożył tow. 

nia poważnych czynów społe
cznych, akcji politycznych i 
rozwijania samorządności mie
szkańców.

Dotychczasowa praktyka 
działania politycznego w osie
dlach dowodzi, że w pracy tej, 
która przybiera najróżnorod
niejsze formy, członkowie par
tii, nieraz niewidoczni w za
kładzie pracy, uaktywniają 
się, rosną, stając się prawdzi
wymi działaczami społecznymi 
związanymi ze swoim otocze
niem, rozumiejącymi jego spra
wy i potrzeby. Codzienne pro
blemy środowiska, to płaszczy
zna działania Terenowych 
Grup Partyjnych.

Tę płaszczyznę określa nasz 
model ustrojowy państwa i 
statut naszej partii. Terenowe 
Grupy Partyjne w Nowej Hu
cie mają zarejestrowanych po
nad 6700 członków partii przy 
ogólnej ich liczbie ponad 
14.000. W roku 19S3 działało 
już 27 TGP, liczba ich stale 
wzrastała i pod koniec 1972 r. 
było ich już 36.

Prezydia TGP działają w o- 
parciu o półroczne plany pra
cy opracowywane na okres je
sienno-zimowy i wiosenno-let
ni. Pracą TGP kieruje Komisja 
d/s Pracy Partyjnej w osied
lach miejskich przy KD PZPR, 
składająca się z 15 towarzyszy, 
przynależnych organizacyjnie 
do KD Nowa Huta i KF PZPR.

Analizując w ciągu 15 lat 
działalność polityczną na tere
nie naszej dzielnicy należy 
stwierdzić, że w organizacjach 
partyjnych w zakładach pra
cy spotykamy się z tą samą 
działalnością partyjną. Różni 
się ona jednak od działalności 
partyjnej w miejscu zamiesz
kania. Z punktu widzenia 
świadomego członka Partii, 
działalność ta winna się za
zębiać, uzupełniać, splatać się 
ze sobą wszędzie tam. gdzie 
chodzi o sprawy postaw ideo-

,W naszejj?racv politycznej 
niewiele jest spraw, które moż
na oddzielić. Chyba tylko to, 
że praca polityczna w osiedlach 
odbywa się poza bramami za
kładów pracy.

CZESLAW GAWRYŁOW

Zadaniem zespołów będzie sy
stematyczna działalność i bie
żąca pomoc w celu sprawnego 
przeprowadzenia zebrań i kon
ferencji sprawozdawczo-wy
borczych, ujęcia zgłoszonych 
wniosków załogi, wytyczenia 
nowych zadań organizacji 
związkowej HiL. Na przewod
niczących zespołów wybrani 
zostali tow. tow.: Edward Ko
tula, Jan Adamski, Ryszard 
Motyka, Stanisław Gron, Wła
dysław Lisak, Czesław Grzy
bowski.

Następnie przewodniczący 
RZK Edward Cisowski podzie
lił się z członkami plenum 
swymi uwagami z odbytej nie
dawno w ZG ZZH w Katowi
cach narady prezesów, a obej
mującej właśnie zagadnienia 
rozpoczynającej się kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej.

(jd)

załogi MPEC
Józef Fita — brygadzista-elek- 
tromonter.

W ramach Czynu Zjazdowego 
z inicjatywy KZ PZPR przy 
MPEC, załoga wykonała szereg 
dodatkowych prac o charakterze 
inwestycyjno - remontowym, o 
ogólnej wartości 4.806.000 zł, 
przekraczając podjęte zobowią
zania o 605.000 zł.

Efektem realizacji podjętych 
przez załogę MPEC zobowiązań 
produkcyjnych dla uczczenia Vfl 
Zjazdu PZPR było: podłącze
nie do sieci elektrociepłowni Łęg 
izterech kotłowni osiedlowych 

¿Dalszy ciąg ns str, v
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Słowo haperowców
Na kilka dni przed Zjazdem, 

pracownicy Zakładu Remon
tów Hutniczych HPR podjęli 
szereg zobowiązań produkcyj
nych o dużej wartości dla huty 
i miasta. Wszystkie zrealizowa
no przed terminem. Remont 
kotła parowego nr 6 planowa
no na 60 dni, wykonano pra
wie w 51 dniach. Zasługa to 
zespołowa. Wyróżnić jednak 
należy brygady Adama Kalisza. 
Zygmunta Łuczaka, Zdzisława 
Nowaka, Zygmunta Mosakow- 
skiego i kierownika oddziału 
— Henryka Dyszę.

¥
W szybkim tempie wykona

no też wymianę zamknięcia 
Wielkiego Pieca nr 4. Skrót 
remontu wynosi 29 godzin. Na 
wyróżnienie zasługują brygady 
Alojzego Urbańskiego, Włady
sława Migacza, Zdzisława Woj
tasika i kierownika Mirosława 
Zająca. Całością robót kiero
wał inż. Jan Będkowski. Nie 
sposób mówić o zaangażowa
niu i wysiłku każdego z osob
na. Trzeba tu byłoby wymie
nić szereg brygad śląskich.

¥
Niemały sukces odnieśli re- 

montowcy na tandemie. Skróci
li remont o 14 godzin. Wynik 
dotąd nienotowany. Remont 
przeprowadzany był pod kiero
wnictwem Jana Światłego 1 
Zdzisława Musiala.

, a: ł: ł. u. -- 
ULCCCLLL

Za piękną pracę - serdeczne podziękowania! ji

Zdjęcia:

Szatnia dla kobiet

To urządzenie zastępuje pracę wielu ludzi. Dzielnie spisują się załogi ZRH.

wartości 
podjęła 

Gorącej

Czynie 
pomie- 
kobiet. 
się na

MIECZYSŁAW
GLADYSEK

min złotych
Walcowni 
niemałym dorobkiem 

Zjazd pracownicy

Pracownicy Oddziału Przero
bu Złomu w ZH w 
Zjazdowym poszerzyli 
szczenią szatni dla 
Wartość robót szacuje 
około 80 tysięcy złotych.

¥
Duże zobowiązania 

około 2 ' • ■ •
załoga 
Blach; z 
powitali 
Zakładu Kolejowego...

¥
W Zakładzie Koksochemicz

nym, 4 baterię przestawiono z 
gazu koksowniczego na gaz 
wielkopiecowy. W ten sposób 
zaoszczędzony gaz spożytko
wany zostanie dodatkowo na 
potrzeby huty i miasta. (R)

Przy martenie nr 3 piękny wy
nik odniosła załoga. Na zdję
ciu — operator koparki wielo
czynnościowej, którą prezentu

jemy poniżej.

Zdzisław Dulewicz — I operator zgrzewarki liniowej Wydz. Rur Zgrzewanych 
cie Zjazdowej.

Przy wielkim 
piecu. Praca aż 
pali się w rę

kach...

Działacze ZMS podjęli dość 
ciekawą sprawę w dniach Zjaz
du. Jeśli to zamierzenie się im 
powiedzie, przyniesie sporo 
pożytku wydziałowi. Upowsze
chniono tam konkurs na ..Mło
dego mistrza kierownicy“. 
Trwać on ma około pół roku. 
Konkurs obejmuje około stu 
młodych kierowców, którzy są 
nim bardzo zainteresowani...

Również w Zakładzie Trans
portu Samochodowego pracow
nicy samorzutnie zaciągnęli 
Warty Zjazdowe. I tak m. in. 
grupa pracowników: Tadeusz 
Turcza. Emil Sroczyk. Alek
sander Sochacki i Andrzej Tu- 
źnik. dokonali poszerzonego 
remontu „Jelcza" ciężarowe
go w ciągu pięciu dni.

Świetnie spisali się także 
działacze ZMS: Jan Adamczyk, 
Henryk Majewski, Czesław Ro
man i Andrzej Marynowskl, 
którzy uporządkowali swoje 
stanowiska pracy, wykonując 
jednocześnie lamperię. Równo
cześnie przygotowali do eksplo
atacji Fiata 132.
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ydział ten musi się podobać. Czysto tu bowiem 
i przestronnie, choć natężenie pracy jest bardzo 
duże, większe niż u sąsiadów w Martenowskiej. 

W Stalowni Konwertorowo Tlenowej wytop goni wytop, 
tempo jest — bez przesady — takie, że nie da się nawet 
na kilka minut opuścić stanowiska pracy. Każda se
kunda jest tutaj cenna, mierzy się ją bowiem dzie
siątkami ton metalu.

Konwertory, już same w sobie są nowością techniczną. 
Do tej pory nikt na świecie nie wymyślił nic lepszego 
i ekonomtczniejszego do otrzymywania stali. A jednak 
można było i tutaj coś poprawić. ulepszyć, unowocześnić. 
Dla ludzi zaangażowanych w swej pracy, dla mistrzów 
stalowniczego fachu, nie ma bowiem rzeczy niemożli
wych.

Pchnęli zatem naprzód technikę w Stalowni Konwer
torowej, zmusili swe urządzenia — jak wspominałem i tak 
bardzo wydajne — do jeszcze intensywniejszej pracy.

W BLASKU 
KONWERTORÓW 

Zrobili sporo, zresztą nie zatrzymując się na tym co już 
jest. Pracują nadal nad udoskonaleniem konwertorów 
Huty im. Lenina.

Wprowadzone zostały nowe technologie wymurówek, 
zwiększono ich wytrzymałość. Wydłużyła się dzięki te
mu kampania pracy każdego konwertora, średnio z ok. 
400 wytopów, na 550. Oszczędność — łatwo wyliczyć przy 
ogromnej produkcji tej stalowni. Idzie w miliony zło
tych!

Zlikwidowano bardzo uciążliwą dla załogi pracę prze
wożenia żelazostopów wózkami tzw. „japonkami". Zbu
dowano nowoczesne wagi — dozatory elektronowe. Zda
ją egzamin na „piątkę".

Przebudowany został pierwszy konwertor ze 100 na 
130 ton. Znowu milionowe efekty. Opanowano torkreto- 
wanie (czyli narzucanie) konwertorów specjalną masą 
irlandzką. Ten prosty na pozór zabieg zwiększył żywotność 
konwertorów co najmniej o 100 wytopów! Na trzecim 
konwertorze wprowadzono większe natężenie przepływu 
tlenu: jest to generalna próba i „przymiarka" do przejścia 
na zwiększenie w przyszłości dmuchu do 500 m tlenu na , 
minutę (obecnie 320 m).

Nie ustają w pracy racjonalizatorzy wydziału, wśród 
których prym wiodą AMBROŻY KORPAK — mistrz, 
TADEUSZ MALCZEWSKI — energetyk i JÓZEF JANIEC 
— ślusarz. Z nich i z innych ludzi dobrej roboty, dumna 
jest cała załoga Stalowni Konwertorowej, niebawem — 
załoga jubilatka. < Jd)

HUTA im. LENINA
- SYMBOLEM WYSOKIEJ JAKOŚCI
W dalszym ciągu trwa w

naszej hucie współza
wodnictwo, w którym 

biorą udział załogi wszystkich 
zakładów i wydziałów, współ
zawodnictwo o najlepsze wy
niki w zakresie jakości 
produkcji. Nie muszę do
dawać, że w dniach obrad VII 
Zjazdu Partii współzawodni
ctwo to nabrało tempa i roz
machu. Stając na „Zjazdowych 
Wartach Pracy“ załoga HiL 
dokładała szczególnych starań, 
aby zwiększona w tym okre
sie produkcja odpowiadała 
jednocześnie wysokim standar- 
tom jakościowym.

Z NICH BIERZMY 
PRZYKŁAD

Kto się wyróżnił ostatnio we 
współzawodnictwie? Jakie ma
my do odnotowania w nim 
wyniki ?

Najlepsze rezultaty osiągnęły 
załogi Zakładu Walcowni Zim
nych Blach, Wydziału Profili 
Giętych w Bochni. Walcowni 
Gorącej Blach i Wydziału Wę- 
glopochodnych ZK. Nie dość.

Nowa stołówka 
w Wydziale Wlewnic

Uroczyście obchodzono Dzień 
Odlewnika w Wydziale Wlew
nic. Święto to zbiegło się z dzie
siątą rocznicą powstania wy
działu. Z tej okazji odbyła się 
sesja naukowa. Referaty wygło

że wykonały one w pełni zada
nia wynikające z. programu 
poprawy jakości produkcji, to 
i pozostałe wskaźniki osiągnę
ły na b. dobrym poziomie. Na 
szczególne wyróżnienie zasłu
guje załoga Walcowni Zimnej 
Blach nr 1, która zwiększyła 
udział gatunku pierwszego 
blach elektrolitycznie ocyno
wanych w całej produkcji do 
86.6 proc. Dodam, że jej zada
nie jakościowe określone zosta
ło na 82.5 proc, udziału I ga
tunku blach. Ponadto zreali
zowała ta załoga drugie zada
nie dotyczące zagospodarowa
nia wybraku użytecznego w 
wytrawialni. Osiągnęła ona 
wskaźnik 91 proc. Za te wyni
ki — serdeczne nasze gratula
cje!

W Walcowni Zimnej Blach 
nr 2 poprawiona została pro
dukcja blach przeznaczonych 
dla przemysłu motoryzacyjne
go. Wskaźnik tzw. „zejścia do
celowego“ tych blach został 
znacznie poprawiony, dla przy
kładu: z 76 proc, w okresie 
III kwartału br. na 80.9 proc, 
obecnie. Na tym nie koniec — 

sili: mgr inż. Jerzy Salwa na 
temat historii wydziału, dr inż. 
Mieczysław Adamczyk z AGH 
na temat technologii odlewów 
surowcowych, oraz mgr inż. Mi
chał Porębski, który omówił

Przed wejściem do hali — 
świecący się napis: „Uwa
ga konwertor pracuje!" — 

Podjeżdża właśnie suwnica z 
kadzią pełną surówki, która 
zaraz potem spływa do pieca. 
Tuż obok nas, zapatrzonych w 
potok płynnej, rozżarzonej do 
czerwoności lawy, przejeżdża 
powoli lokomotywa. Suwnica 
chwyta pojemnik, który kła
dzie na platformę wagonu ze 
składu stojącego opodal na to
rach. Idziemy dalej, w kierun
ku następnego konwertora. 
Przechylony ku nam górnym 
otworem wygląda, jak ogrom
ne żarzące się oko wulkanu...

— jednego wytopu otrzy
mujemy 130 ton — informuje 
nas kierownik Stalowni Kon
werterowej mgr inż. Bolesław 
Guliński. — Osiągamy teraz do 
momentu remontu pieca 550 
wytopów. Remont pieca trwa 
przeważnie 60—70 godzin. Pla
nowo powinien trwać 84 go
dziny. Ale dzięki dobrej orga
nizacji pracy oraz ofiarności 
naszych brygad remontowych 
udało nam się skrócić ten 
czas"...

Przechodzimy na tyły kon
wertorów, wstępując na po
most, skąd widać jak na dło
ni całą halę rozlewniczą. — 
,Z tego miejsca — mówi nie 
bez dumy kierownik — obser
wowało spust stali do kadzi 
wielu premierów, ministrów 
obcych państw, a nawet głowy 
koronowane. Stąd 9—18-tono- 
we wlewki idą na Slabing”...

Stalownia Konwertorowa 
HiL została uruchomiona 19 

lepiej też kształtował się 
wskaźnik jakościowy blach 
czarnych ogólnego przeznacze
nia (zadanie — 82.0 proc., re
alizacja — 89.3 proc.

W Wydz. Profili Giętych w 
Bochni obniżony został wskaź
nik wybraku nieużytecznego 
(zadanie — 0.1 proc., realizacja 
— ^.07 proc.). W przypadku 
zaś profili tzw. zamkniętych 
rezultat jest również bardzo 
dobry, wskaźnik został bowiem 
poprawiony z 0.16 proc, na 
0.13 proc.
SĄ JEDNAK I CIENIE
Nie w pełni wykonane zo

stały zadania jakościowe w 
Wydz. Pieców Koksowniczych 
ZK, w Wydz. Zasadowym ZO, 
w Stalowni Martenowskiej i w 
Stalowni Konwertorowej, w 
Wydz. Walcownie Wstępne, w 
Walcowni Drobnych Profili i 
Drutu oraz w Wydziale Rur 
Zgrzewanych.

Pozostałe wydziały huty, 
których już tutaj nie wymie
niam, nie zrealizowały zadań 
jakościowych jak również nie 
dotrzymały innych wskaźni
ków charakteryzujących ja
kość produkcji. Rzecz jasna 
powinny one zrobić wszystko, 
aby wyjść z obecnego impasu.

GRATULUJEMY 
PRZODUJĄCYM MBDJ

Niesłychanie ważny wkład 

wyniki współpracy naukowo te
chnicznej Wydziału Wlewnic z 
Instytutem Odlewnictwa AGH.

Kierownik wydziału inż. Ga
wlikowski zameldował dyrekto
rowi naczelnemu huty dr inż. 
Czesławowi Drożdżowi o wyko
naniu czynu dla uczczenia VII 
Zjazdu Partii — 5 tysięcy ton 
osprzętu stalowniczego o warto
ści 20 min zł.

Kulminacyjnym punktem uro
czystości było oddanie do użyt
ku nowej stołówki wydziałowej. 
Przecięcia wstęgi dokonał dy
rektor naczelny, w towarzy
stwie członków kolektywu kie
rowniczego huty.

Stołówka przedstawia się rze
czywiście okazale. Estetyczne 
wnętrze, ściany wyłożone dre
wnianą boazerią, lśniące czysto
ścią zaplecze... Pracownicy wy
działu zdążyli ochrzcić ją mia
nem „hutniczego Wierzynka". 
Stołówka została wykonana w 
czynie społecznym przez sa
mych pracowników, przy czym 
najbardziej wyróżnił się Kazi
mierz Pawlas — główny pro
jektant wnętrza, który sprawo
wał równocześnie ogólne kie
rownictwo robót. RD

Fot. S. GAWLIŃSKI

lutego 1966 roku, jako najno
wocześniejsza i jedyna tego ty
pu stalownia w kraju. Część 
załogi przyszła tutaj ze Sta
lowni Martenowskiej, reszta, 
byli to ludzie młodzi, świeżo 
upieczeni absolwenci techni
ków i szkół zawodowych. 
Wkrótce młodzież i starsi zży
li się stwarzając świetną, zgra
ną załogę, zdolną do wykona
nia najtrudniejszych zadań 
produkcyjnych.

— „W ciągu dziesięciu lat 
wyprodukowaliśmy 19.714.222 
tony stali — stwierdza kierow
nik Guliński — Wkrótce wy
produkujemy dwudziestomilio- 
nową tonę. Prawdopodobnie 
stanie się to w Sylwestra. Bę
dzie to nasz noworoczny pre
zent dla kraju".

Plan pięcioletni stalownicy z 
konwertorowej wykonali już 
25 listopada. Mają zamiar 
przekroczyć go o 350 tys. ton. 
Natomiast plan roczny zakła
dający wyprodukowanie 3.232 
tys. ton stali został przekro
czony już o 60 tys. ton.

— „W maju pobiliśmy re
kord produkcji miesięcznej — 
wspomina inż. Guliński. — 
Było to dla nas wielkie święto, 
tym bardziej, że dyrekcja 
przysłała nam hutniczą orkie
strę. Grała każdej przychodzą
cej zmianie...

Kłopoty? — Sprawa wsadu 
i jego jakości. Właściwie jest 
to bolączka powszechna w hu
cie. Mamy jednak nadzieję, że 
ulegnie to poprawie...

Jaka jest załoga? — Nie mo
gę narzekać. Najważniejsze, że 

we współzawodnictwo jako
ściowe wnoszą Młodzieżowe 
Brygady Dobrej Jakości. Bez 
przesady są zawsze w czołów
ce. Oto parę przykładów. 
MBDJ pracująca na zmianie 
„B“ w Oddziale Wkładek Izo
lacyjnych ZO — realizuje swe 
zadania produkcyjne w ogóle 
bez. wybraków. Wykonała ona 
średnio o 4.762 wkładek izola
cyjnych więcej od każdej z 
pozostałych brygad. Brygadzi
stą tego znakomitego zespołu 
jest Stanisław Hadala.

Do przodujących należy 
MBDJ ze zmiany „B“ mostka 
sterowniczego nr 2 w Walcow
ni Zgniatacz. Zespół ten, pra
cujący również bez wybraku, 
przekroczył w najwyższym 
stopniu (aż o 22 tony na go
dzinę) planowaną wydajność 
pracy oraz o 0.6 proc. — wy
znaczony mu uzysk produkcji 
surowej Zgniatacza. Brygadzi
stą jest tutaj Stanisław Raźny.

Uznanie i serdeczne gratu
lacje należą się Młodzieżowej 
Brygadzie Dobrej Jakości ze 
zmiany „D“ w Wykańczalni 
Walcowni Gorącej Blach. 
Wysortowała ona dodatkową 
na komb. agregacie cięcia 124 
tony produkcji towarzyszącej 
z odrzutów. Brygadzistą tego 
przodującego zespołu jest Ja
nusz Andrzejczyk.

Brygada Dobrej Jakości ze 
zmiany „B“ w Ocynowni Elek
trolitycznej Blach (B-l) obni
żyła swój wybrak przekracza
jąc jednocześnie o 5.2 proc, 
wyznaczony jej uzysk. Bryga
dą kieruje Edward Sasak.

Nie jestem w stanie wymie
nić wszystkich przodujących 
zespołów, choć na to zasługują, 
wspomnę zatem tylko jeszcze o 
kilku. Bardzo dobre efekty ja
kościowe uzyskały brygady 
Andrzeja Nachera z walcarki 
nawrotnej Wydz. B-l i Stani
sława Majki z agregatu cięcia 
Schlemana. Obniżyły one wy
brak i zwiększyły uzysk.

Następne wiadomości z fron
tu walki o najwyższe wskaź
niki jakościowe — za dwa ty
godnie.

JERZY DANEK

Nasz współpracownik 
wśród wyróżnionych

Jeden z naszych współpra
cowników, pracownik Stalowni 
Konwertorowo-Tlenowej, M. GIL 
wziął udział w ogłoszonym 
przez „Walkę Młodych” i PW 
„Iskry” konkursie na reportaż 
pod hasłem „Towarzysze”. M. 
Gil zdobył wyróżnienie i nagro
dę pieniężną. Gratulujemy.

rozumiemy się. Kiedy zaczyna
liśmy tutaj, wszyscy byliśmy 
młodzi lub bardzo młodzi. Te
raz przeważają ludzie dojrza
li, czterdziestolatki. Wyrośli
śmy przy tych konwertorach. 
Ja zanim tu przyszedłem 
przepracowałem dziesięć lat nc 
martenach. A w ogóle zaczyna 
łem w 1956 roku. Przeszedłem 
przez wszystkie funkcje. Kie
rownikiem konwertorowej je
stem już trzy lata. Przedtem

Sukces odlewników
Załoga Odlewni 2eliwa Za

kładu Mechaniczno-Odlewnicze- 
go wykonała poważne zadanie 
o dużym znaczeniu gospodar
czym dla polskiego hutnictwa. 
Są to ramy dla baterii kokso
wniczej Koksowni „Zdzieszowi
ce”, która będzie głównym do
stawcą koksu dla Huty Katowi
ce. Odlewy ram tego typu wy
konywane były dotychczas w 
Związku Radzieckim, a od kilku 
miesięcy z powodzeniem reali
zacji tego zadania podjęła się 
załoga Odlewni HiL, W tym 
też celu grnpa polskłch specja
listów przebywała na szkoleniu 
w ZSRR: mgr inż.-Władysław 
Zbroja, mgr inż. Jan Pilch, bry
gadzista — Mieczysław Salwie- 
rak.

Przyjazne kontakty naszych 
hutników z radzieckimi kolega
mi mają swą długoletnią trady
cję. W ostatnim okresie pręż
nej rozbudowy naszego prze
mysłu, potrzeba konsultacji sta
ła się sprawą pilną.

Walcownicy z P 63 
myślą o jutrze

Nie jest tajemnicą, że dobra 
organizacja pracy i rytmiczne 
wykorzystanie zadań produk
cyjnych to w rezultacie pewny 
sukces załogi. Niestety, nie zaw
sze potrafimy wykorzystać te 
dwa czynniki, które tak ściśle 
wiążą się z sobą. Dlatego dozór 
techniczny pod kierownictwem 
inż. Piotra Adamskiego, nie cze
kając nowego roku, już w dniu 
2 bm. odbył naradą, na której 
przeanalizował wszystkie wskaź
niki techniczno - ekonomiczne 
roku 1975. Mimo, że Walcownia 
Rur w roku bież, plan wykona
ła prawie na 2 miesiące przed 
terminem, to inż. Adamski

Jak wykonujemy ?
TABELA WYKONANIA

ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 
HiL DO 9. XH. 1975 

Zakład Mat. Ogniotrwałych
wyroby szamotowe 101
wyroby zasadowe 106

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem 99
koks wielkopiecowy 100

Zakład Wielkopiecowy
aglomerat za spiekalni nr 1 102 
aglomerat ze spiekalni nr 2 102 
surówka 101

Zakład Stalowniczy
Stal ogółem 106
stal martenowska 113
stal konwertorowa 99
stal elektryczna 99
wlewnice i osprzęt 100

Zakład Walcowni Zim»»-* Blach
blacha czar"- 107 

byłem kierownikiem zmiany"...
Kiedy pytamy o postawę 

młodych, inż. Guliński odpo
wiada. „Z młodzieżą bywa róż
ne. Ale ogólnie biorąc, młodzi 
ta konwertorach są ambitni. 
Przykład: Staszek Malczewski. 
Przyszedł tu pracować, jako 
pulpitowy. Zawziął się, zaczcł 
robić studia. Potem został mi
strzem, a obecnie jest kierow
nikiem zmiany"...

RYSZARD DZIESZYNSKI

Duże zaangażowanie dyrekcji 
huty i mobilizacja odlewników 
pozwoliły na opanowanie trud
nej i skomplikowanej produkcji. 
Dzięki dodatkowym zobowiąza
niom przed VII Zjazdem Partii 
całość zamówienia tj. 320 szt. 
ram została wykonana o mie
siąc przed terminem tj. do 
30 listopada br.

Załoga Odlewni dała i tym 
razem dowód zaangażowania i 
patriotycznej postawy.

i Przy realizacji wymienionego 
zadania na specjalne wyróżnie
nie zasłużyli: Wiesław Łąkas, 
Tadeusz Oleś, Marian Krzysta- 
nek, Stanisław Grymek, oraz 
modelarze: Stanisław Szlachta i 
Władysław Duda.

O powadze zadania jakiego 
podjęła się Odlewnia świadczy
ły częste wizyty dyrektora te
chnicznego HiL — dr inż. Sta
nisława stramy i przedstawicie
la MPC. (ES) 

stwierdził, że rok przyszły mu
si być lepszy, a wskaźniki ta
kie. jak: oszczędności smaru, 
oleju, cynku oraz energii elek
trycznej — muszą mieć tenden
cję zwyżkową.

Podkreślono także, że Wydział 
P-63 przystąpił do współzawod
nictwa DORO na rok 1976, a to 
zobowiązuje. Otwarto kursy pod
noszenia kwalifikacji zawodo
wych.

Każdy mistrz, ażeby osiągnąć 
dobre wyniki pracy na swoim 
odcinku, musi wybiegać myślą 
techniczną naprzód i zaszczepiać 
to swoim podwładnym. Ja oso
biście, znając wydział i jego am
bitną załogę, jestem pewny, że 
wnioski, które zostały zaakcep
towane na tej naradzie, będą 
wykonane w 1976 r.

ROMAN ŁUKASIK 
korespondent

ocynkowana 102
ocynowana ogniowo 117
elektrolitycznie 121
karoseryjna 171

Zakład Przetw. Hutn. Bochnia
profile gięte 117

Walcownie Wstępne
kęsiska 105
kęsy 111

Walcownia Slabing
slaby 95

Walcownia Gorąca Bla’h
blacha 97

Wlcownia Gorąca Taśm
taśma m

Walcownia Drobna i Drutu
profile drobne 106
walcówka &9

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe 96
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i turystyką.
Czy pokonajq kompleks Syzyfa?

iedy ktoś uparcie, mimo wszelkich trudności pnie się do 
góry, a nie uda mu się osiągnąć upragnionego szczytu, 
musi czasem upaść. Na przestrzeni kilku ostatnich lat 

piłkarze „Hutnika” kilkakrotnie wspinali się, nie mieli jed
nak szczęścia i nie osiągali celu. Przyszła więc degradacja. 
Po chwilowym załamaniu się, drużyna znów jest w natar
ciu. Czy w nadchodzącym sezonie pokona kompleks Syzyfa?

przede 
boisko- 
trener 
STEC-

Naszym celem jest 
wszystkim pokonanie 
wyeh rywali — mówi 
I zespołu, mgr JERZY 
KIW. Chcę chłopaków nauesyć 
przede wszystkim wygrywać. 
Może to zwycięstwo nie zawsze 
przychodzi po pięknej grze, lecz 
ja wolę punkty, niż grę przy
jemną dla oka. Przykładem tu 
może być mecz z Wawelem, w 
którym mogliśmy strzelić 6 bra
mek i graliśmy widowiskową 
piłkę, a przegraliśmy 0:3. Zresz
tą w tej klasie rozgrywek nie
zupełnie jest możliwa piękna 
dla oka gra. Drużyny dość sła
bo wyszkolone technicznie nad
rabiają w grze nie tyle nawet 
ambicją, ile po prostu siłą. A 
takich zespołów jest to tej kla
sie zdecydowana większość. Moi 
chłopcy, znacznie lepiej od prze
ciwników wyszkoleni technicz
nie i taktycznie, „cięci równo z 
trawą", zamiast rozwijać kon
struktywną grę, co przecież po
trafią, zaczynają jak najszybciej 
pozbywać się piłki. Wówczas na 
boisku rządzi przypadek. Chyba, 
że w całą sprawę wkroczy sę
dzia, tak jak to na przykład by
ło w Nowym Sączu, gdzie gra 
była męska, ale mieściła się w 
ramach przepisów. Takich sę
dziów na boiskach klas woje
wódzkich występuje jednak nie
wielu.

Dla udokumentowania tych 
słów,. trener St^kiw wyjmuje 
notes, w którym porobił notat
ki. Wynika z nich, że tylko 
trzech zawodników: Kruszec, 
Wojtysko i Szumieć grali we 
wszystkich 15 spotkaniach (jak 
pamiętamy, dwie kolejki rundy 
wiosennej rozegrano awansem). 
Niektórzy, jak na przykład Ma
zanek do dziś leczą kontuzje. 
Trener musiał więc korzystać aż 
z 25 zawodników, co świadczy o 
dużej fluktuacji kadr w zespo
le. Zdaniem trenera, napływ 
świeżej krwi do drużyny pod 
koniec rundy (bracia Stolczyko- 
wie, Obarzanowski (Wisła), Zie
liński (Koszarawa) — pozwolił 
na uzupełnienie powstałych luk.

Teraz mamy nawet po dwóch 
zawodników na jedną pozycję 
— uzupełnia kierownik sekcji.

Jak powitali zimę 
ZMS-owcy ZB? c/

Teoretycznie miało to być po
żegnanie jesieni. Nie zdążyliś
my. .Tym razem zaskoczyła nas 
zimowa aura. Nie myślę o na
miastce śnieżnej w Krakowie, 
ale o prawdziwym, niemalże me
trowym śniegu w Beskidzie Ży
wieckim.

Wyjechaliśmy w sobotę o godz. 
15 z dobrym wyposażeniem i 
w doskonałych humorach. Do
jechaliśmy do szlaku w Żabni
cy, który prowadził na Halę Bo- 
raczą. Ośnieżonemu lasowi uro
ku przysparzał dodatkowo blask 
naszych pochodni. Z łatwością 
znieśliśmy godzinny marsz do 
schroniska, w którym czekały 
nas liczne niespodzianki przy
gotowane przez organizatorów. 
Zaczęło się od gorącej kolacji, 
a potem... Wieczór był atrak
cyjny nie tylko dlatego, że wła
śnie na ów dzień wypadły imie
niny kierownika wycieczki Mar
ka Wolaka. Były przeźrocza z 
Kijowa, Japonii i Tatr z komen
tarzami solenizatna i Leszka Ko- 
telskiego. referat naszego gościa, 
przedstawiciela Koła ZBoWiD-u 
Czesława Łotarewicza. A póź
niej jeszcze mini - dyskoteka.

Zmęczeni, ale zadowoleni po
szliśmy się zdrzemnąć, bo cze
kały nas atrakcje następnego 
dnia. W niedzielę już o 8 było 
śniadanie, bo z niecierpliwością 

me- 
jed- 
wy- 
bar-

stoi 
solidnego

mgr JANUSZ CZEPCZYK. Nie 
znaczy to, ieby — przynajmniej 
w mojej ocenie — nie było już 
nie do zrobienia. Niektóre 
cze nie zadowoliły nas, bo 
nak powinniimy nie tylko 
grywać, ale i prezentować
dziej wyrównany poziom. Przed 
zespołem i jego trenerem 
więc teraz zadanie 
przepracowania zimy, wypraco
wania solidnego stylu gry, po
prawienia waleczności. Zarówno 
bowiem trenerzy jak i zawod
nicy mają w tej chwili dobre 
warunki szkoleniowe i socjalno- 
bytowe.

Co do tego wszyscy rozmówcy 
są zgodni. Piłkarzom stworzono 
takie warunki, aby po zakoń- 

Rys. L. SZALECKI
cieniu sezonu 75/76 nie było po
wodów do uskarżania się na tzw. 
„przeszkody obiektywne”. Nio 
ograniczono się tylko do tych 
spraw; zainteresowano się w 
sekcji piłki nożnej losem zawod
ników poza boiskiem, nawiąza
no kontakty ze szkołami. A 
ważne to nie mniej niż pozostałe 
kwestie, jeśli się zważy, ze spo
śród piłkarzy tylko czterech się 
nie uczy. W styczniu — mówi 
kierownik Czepczyk — planu
jemy zorganizować spotkanie z 
rodzicami, aby na nim omówić 
wyniki chłopców, zarówno na 
boisku, jak i w szkole. Chcemy

nowicjusze oczekiwali ..Rajdo- 
wego chrztu". W stosunku do 
„Nędznych Florków" (tak nazy
wamy uczestników, którzy pier
wszy raz brali udział w wycie
czkach ZMS ZB). wysokie kon
sylium nie szczędziło psychicz
nych tortur, a kat bezlitośnie 
czynił swoją powinność.

I już znów pora w drogę — 
tym razem powrotną. Tym sa
mym szlakiem wróciliśmy do 
autobusu, który trzeba było roz
grzać wspólnymi siłami, bo z 
miejsca ruszyć nie chciaŁ

Wycieczka udana, za co w 
imieniu jej uczestników dzię
kuję świetnemu organizatorowi 
Markowi Wolakowi. W przy
szłym roku ZMS zakładu wal
cowni zimnych blach organizo
wać będzie całoroczną imprezę 
pod nazwą „Góry dla młodych", 
obejmującą młodzież wszystkich 
kół zmianowych ZB. Program 
wycieczek oprócz walorów tu
rystyczno - krajoznawczych o- 
bejmować będzie spotkania z lu
dźmi zasłużonymi dla naszego 
regionu.

SABINA PALIMĄKA 

do pracy 
sekcji ja- 
będzie po-

z przeko- 
oczekiwać

Budowa 
potrwać, 
w godzi-

stworzyć atmosferę wzajemnego 
zrozumienia. A jeśli do tego uda 
nam się zwerbować 
społecznej w naszej 
kiegoś rodzica, efekt 
dwójnie korzystny.

Wychodzę z klubu 
naniem, że można 
lepszych czasów w tej najbar
dziej przez brać hutniczą umi
łowanej dyscyplinie. Trener 
Steckiw jest wszak dobrym 
fachowcem, a przecież on po
wiedział, że z tym zespołem, je
śli się go utrzyma przez kilka 
lat, można dojść nawet do I li
gi. Potrzebna jest tylko — zda
niem trenera — rzetelność szko
leniowców i cierpliwość kibiców. 
Nie można machać ręką p<> jed
nym nieudanym meczu. Osią
gnięcie szczytu wymaga zawsze 
długich przygotowań, 
zespołu musi trochę 
Nie da się jej skrócić 
nach nadliczbowych.

Do optymizmu skłania również 
fakt, że po dokonanej reorgani
zacji szkolenia, każdy zespół za
notował sukcesy i — jak to po
wiedział mgr Czepczyk — zre
alizował założenia poczynione 
przed rozpoczęciem sezonu. Wi
dać teraz nie tylko I drużynę. 
Zdecydowanie przewodzą w 
swych klasach drużyny rezerwy 
i trampkarzy, na pierwszym 
miejscu są także juniorzy, choć 
tylko w jednym meczu, z naj
groźniejszym rywalem Wisłą, 
występowali w pełnym składzie, 
wraz z Koconiem, Zemełką, Mo
tyką i Maciejowskim, którzy w 
zasadzie są do dyspozycji trene
ra Steckiwa. Ale taka właśnie 
powinna być polityka w sekcji 
— wtrąca się trener juniorów, 
JERZY PEST. Ci najlepsi po
winni być w kadrze I drużyny. 
Ja i tak mam sporo uzdolnionej 
młodzieży. Myślę tu przede 
wszystkim o bramkarzu Dzie
wońskim (16 lat), Glanowskim 
(15 lat) oraz Tyrce i Maciasiu, 
którzy dopiero przestali być 
trampkarzami. Dwaj pierw«!, 
razem z Zemełką, próbowani są 
zresztą w kadrze Polski junio
rów.

Jeśli piłkarze „Hutnika” rze
czywiście solidnie przepracują 
zimę, jeśli w tym czasie kie
rownictwo zapewni im odpo
wiednio silnych sparingpartne- 
rów, to być może uda się przy
gotować wysoką formę. Najwyż
sza potrzeba będzie na początku 
i na końcu rozgrywek. W kwiet
niu i czerwcu.. W kwietniu bo
wiem mecze z Bukownem, Me
talem, Cracoyią i Libiążem; w 
czerwcu... odpukać... eliminacje 
o wejście do II ligi... (MS)

tu Zimowy zlot turystów górskich
Nawet w zi

mie nie zaprze- 
staje działalno
ści Komisja Tu
rystyki Górskiej 
Oddziału PTTK 
HiL. Organizuje 
w tym okresie 
— uważanym 
poprzednio przez 
niektórych za 
martwy — im
prezy, i za to 
duże dla niej 
wyrazy uznania. 
Tym razem 
chciałbym zapo
wiedzieć „Gwiaź

dzisty Zimowy Zlot Turystów Górskich 
HiL", który odbędzie się w dniach 13—14 
grudnia br. Meta w Tyliczu. Uczestnicy 
zlotu przejdą jedną z dwóch zaproponowa
nych im tras: Krynica — Huzary — Tylicz 
lub Mochnaczka — Huzary — Tylicz. Nie 
są to trasy specjalnie trudne, długość każ
dej z nich wynosi niespełna trzy godziny.

W każdym razie wybrać się warto. Cho
ciażby dlatego, aby zobaczyć górski krajo
braz w nieskazitelnej bieli i odetchnąć 
świeżym, mroźnym powietrzem, dotlenić 
organizm.

Wpisowe wynosi 50 zł, dla członków 
PTTK — 45 zł. Koszt noclegu w wysokości 
25 zł ponoszą uczestnicy zlotu na miejscu.

pierwszego kroku w celu nawiązania kon
taktu z „białym szaleństwem" — jest o- 
gromne . Otóż Klub Narciarski Oddziału 
PTTK HiL organizuje, jak w latach ubie
głych, „szkółkę” dla początkujących nar
ciarzy. Będzie ona czynna w miesiącach: 
styczeń, luty i marzec. Nauka jazdy na 
nartach — prowadzona przez doświadczo
nych instruktorów — trwać będzie przez 
cztery kolejne wyjazdy niedzielne au
tokarami huty do miejscowości górskich 
dysponujących wyciągami narciarskimi.

Zapisy na pierwszy cykl szkolenia, z wy
jazdami w dniach 4, 11, 18 i 25 stycznia 
1976 roku, prowadzone będą począwszy od 
dnia 15 grudnia br. (dla członków Klubu 
Narciarskiego PTTK HiL) i od dnia 16 
grudnia br. (dla pozostałych chętnych). Za
pisy przyjmuje Biuro Oddziału PTTK HiL, 
budynek „S” centrum administracyjnego 
HiL.

Koszt udziału w „szkółce narciarskiej” 
wynosi 120 zł, dla członków PTTK — 100 
zł. Zapisy prowadzone będą tylko indy
widualnie. Uwaga: turystów zorgani
zowanych obowiązuje okazanie aktualnej 
legitymacji członkowskiej PTTK i Klubu 
Narciarskiego (z opłaconymi składkami).

COS DLA NARCIARZY WYCIECZKI DO ZAKOPANEGO

Najpierw kilka słów o „szkółce narciar
skiej" jako, że zainteresowanie tą formą

Oddział PTTK HiL organizuje wycieczki 
dla narciarzy do zimowej stolicy Polski. 
Można wyjechać w następujące dni: 21, 26,

27 i 28 bm. Opłata za przejazd wynosi 21 
zł. dla członków PTTK — 19 zł.

Zgłoszenia w Biurze Oddziału PTTK.
PRELEKCJA 

Z PRZEŹROCZAMI
Kolejną, ciekawa prelekcję z przeźro

czami zapowiada Klub Turysty HiL, ul. 
Bulwarowa, w dniu 18 grudnia. Zaprasza
my na godzinę 18. Temat prelekcji: „Szop
ki krakowskie i kolędnicy". Kolorowe 
przeźrocza wyświetli kol. Władysław ROZ
PONDEK — znany nowohucki fotografik.

ZAKOŃCZENIE 
MIĘDZYNARODOWEGO ROKU 

OCHRONY ZABYTKÓW
We wtorek 16 grudnia odbędzie się uro

czyste zakończenie Międzynarodowego 
Roku Ochrony Zabytków, na które zapra
szają zainteresowanych: miejski konser
wator zabytków w Krakowie i Zarząd 
Oddziału Krakowskiego PTTK. Uroczys
tość ta odbędzie się o godz. 17.30 w „Sali 
kupieckiej” Urzędu Miasta Krakowa, plac 
Wiosny Ludów 3/4, II p„ wejście „B”.

W programie: przemówienia, referat 
„Organizacja służby konserwatorskiej na 
terenie miasta Krakowa i województwa 
miejskiego" — wygłosi go mgr A. RU
DER, wręczenie odznak nadanych przoz 
ministra kultury i przez Zarząd Główny 
PTTK. Ponadto wręczenie dyplomów 1 na
gród. Ud)

I
\

KALEIDOSKOP
WYNIKÓW

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN 
I liga

Hutnik — Płomień Sosno
wiec 0:3 (—4, —11, —5), Hut
nik — Górnik Siemianowice 
3:2 (12, 12, —8, —6, 15).

KOSZYKÓWKA
II liga kobiet

Polonia Bytom — Hutnik 
55:39 (18:18) i 53:54 (29:28).

Liga międzywojewódzka 
mężczyzn

Resovia II — Hutnik 76:55 
(34:30) i 40:74 (13:32).

BOKS — mecz towarzyski
Hutnik — Honred Zalka 

(WRL) 12:6.

Inaugurujemy dziś nową rubrykę. Tytuł winiety „Zna
jomi z boiska” oznacza, rzecz jasna, pewną konwencję. Za
mierzamy w tym miejscu prezentować nowohuckich spor
towców różnych dyscyplin, nie tylko tych biegających po 
boisku, także nie tylko tych, którzy do dziś uprawiają wy
czyn na wysokim poziomie. Znajdą się tu także cl, któ
rych podziwialiśmy przed laty. Na początek jeden z naj
lepszych aktualnie sportowców „Hutnika” —

Andrzej Jagielski

Pochodzi z Zawady k. Zie
lonej Góry. W tej wsi, jako 
młody chłopiec, pierwszy raz 
założył rękawice. Przywozili 
je tam z Zielonej Góry star
si koledzy, którzy już treno
wali w Gwardii. W ten spo
sób, na łąkach, bądź polanach 
leśnych, wypełniali sobie czas 
chłopcy z Zawady.

Nie traktował tych pierw
szych prób zbyt poważnie. Nie 
czuł wówczas jeszcze „powoła
nia". Dopiero kolejny przy
padek sprawił, że zajął się tym 
na serio. W Liceum Ogólno
kształcącym w Zielonej Górze 
spotkał w swej klasie kolegę, 
t częszczająceoo na treningi do 
Gwardii. Raz wybrał się z

Inauguracyjny sezon I ligi siatkówki męskiej hutnicy roz
poczęli od meczu z Płomieniem Sosnowiec. Komplet wi
dzów oczekiwał na dobry pojedynek i powtórzenie ubiegło

rocznego sukcesu, kiedy to drużyna Hutnika pokonała dwu
krotnie zespół z Sosnowca. Duże zdziwienie wśród zgroma
dzonej publiczności wywołała absencja Czaji. którego nie
obecność była wielką niewiadomą. Hutnicy przegrali ten 
mecz, stawiając opór przeciwnikowi tylko w drugim secie. 
W niedzielnym pojedynku z Górnikiem Siemianowice druży
na Hutnika (występując w komplecie) była już o krok 
od wygrania meczu do zera, lecz rzeczywistość okaza-

W\SS komentarz
ła się inna. Hutnicy po wygraniu dwóch pierwszych setów 
przegrali dwa następne, a w ostatnim, decydującym o zwy
cięstwie, goście prowadzili już 8:4, 14:12 i 15:14, lecz dobra 
koncentracja hutników w końcowej fazie tego seta pozwo
liła im wygrać to spotkanie 3:2.

Towarzyski, międzynarodowy mecz bokserski drużyny Hut
nika z Ii-ligowym zespołem Honved Zalka (Węgry) należał 
do bardzo interesujących. Ciekawostką tego spotkania było 
to. że tylko jedna walka zakończyła się w normalnym limi
cie czasu, pozostałe pojedynki nie trwały pełne trzy rundy, 
a punkty dla Hutnika zdobyli: A. Ryś, Talar, Roj, Kubik, 
Gądek, Komenda. K. LERKA

go 
Błaż-

się. — Jak 
sparować? 
to znajdź

nim. Kolega przedstawił 
drugiemu trenerowi 
kowskiemu. Andrzej poprosił 
o sparingpartnera.
zdziwił 
chcesz 
chcesz, 
goi...

Błażkowski 
to. od razu

No. jak 
sobie ko-

Wybrałem pierwszego 
lepszego, który był mniej wię
cej mojego wzrostu i zapropo
nowałem walkę. Pan Andrzej 
nie pamięta dziś nazwiska te
go zawodnika. — Nie wyrósł 
na mistrza, ale wówczas miał 
ża sobą kilkunastomiesięćzny 
trening i zgodził się chętnie. 
Był bardzo zdumiony, kiedy 
trener musiał przerwać nie
równy pojedynek. Sam Błaż
kowski był nie mniej zdziwio
ny i zaraz przedstawił mnie I 
trenerowi — Adamskiemu, 
Gdybym został w Gwardii, 
pewnie boksowałbym na Olim
piadzie i wielkich turniejach, 
Ale jako zawodnik „Hutnika" 
nie „pasowałem” chyba do 
reprezentacji — dorzuca go
rzką refleksję.

Istotnie, wytrawni kibice na 
peumo pamiętają, że Jagielski 
na arenie międzynarodowej 
notował większe sukcesy niż 
na ringu krajowym. Ma wśród 
pokonanych rywali m. in. ta
kich asów jak Foerster, Soro- 
kin, Jonanowicz. mistrz świata 
Dafis, Ciuka. Właśnie walkę z 

Rumunem Ciuką wspomina 
najprzyjemniej. Było to w 1970 
roku. W finale turnieju zorga
nizowanego przez TSC Berlin 
nikt nie dawał mu nawet 1 
proc, szans w walce z mistrzem 
Europy. Był nieznanym, mło
dym. co najwyżej dobrze za
powiadającym się adeptem 
sztuki pięściarskiej. Wygrał w 
III rundzie przez nokaut!

Prowokuję Jagielskiego.’ czy 
nie ma ochoty, będąc gdzieś 
na przykład w lokalu, zdy
skontować swoich umiejętno
ści i trzepnać jakiegoś na
tręta. Pięściarz uśmiecha się i 
mówi: nie bywam w lokalach, 
ale wiem do czego ran zmie
rza tym pytaniem. Widzi pan, 
u nas. w naszym środowisku 
jest pod tym względem lepiej 
niż pan to sobie wyobraża. 
Wraz z ostatnim gongiem mija 
zapalczywość. Bo ta zapalczy- 
wość nie bierze się ze zło
ści; zresztą walka w ringu to 
nie obijanie się, jak na wese
lu. W lokalach się obijają, a 
nas interesuje walka na pięści. 
Energia, którą wkładamy w 
trening i walkę jest tak duża, 
że w życiu prywatnym jeste
śmy raczej, spokojnymi doma
torami. Marzy się o odpoczyn
ku w czterech ścianach, zwła
szcza jeśli się ma rodzinę. '

A Andrzej Jagielski ma już 
rodzinę. Zonę i dwuletnie
go synka. Toteż mimo . z 
pozoru atrakcyjnych ofert 
nie opuścił i chyba już nie 
opuści Nowej Huty. Myśli 
o tym, aby po zakończeniu ka
riery być zwyczajnym czło
wiekiem, wykonywać rzetel
nie obowiązki zawodowe. Jak 
długo pozostanie w ringu? O 
tym zadecyduje w jakimś sen
sie także jego niezbyt zdrowa 
lewa dłoń. Jeśli nie będzie 
zbytnio przeszkadzać, to nie 
szybko zrezygnuje. Ma dopie
ro 26 lat.

MARIAN SUDA
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Młodzi hutnicy w dniach Zjazdu
Młodzi — to przecież integralna część na

szej załogi. Nie brakuje ich więc w tych 
dniach szczególnie wytężonej pracy w bry
gadach zjazdowego czynu. ZMS-owcy zacią
gają warty zjazdowe. Dobra praca, bowiem 
— to najlepsze potwierdzenie, aprobata.

mocniej niż dotychczas w życie wydziału. 
Dlatego też postanowiliśmy podjąć czyn 
przedzjazdowy.

ZMS-owcy zobowiązali się przepracować, 
każdy na swoim stanowisku dodatkowo 8 go
dzin. Prócz tego członkowie ZMS przepraco

W WALCOWNI TAŚM —
Meldunek brzmi: „My młodzi pracownicy 

obsady wsadu, pieców, walcarek i zwijarek 
zmiany C Walcowni Gorącej Taśm zaciąga
my Młodzieżową Wartę Produkcyjną w okre
sie trwania obrad VII Zjazdu PZPR.

W szczególności zobowiązujemy się do 
podniesienia dyscypliny pracy i dyscypliny 
technologicznej, zwrócenia bacznej uwagi na 
właściwą, bezawaryjną pracę urządzeń...

Rozumiejąc ważkość i doniosłość decyzji 
VII Zjazdu Partii wyrażamy w ten sposób 
poparcie dla sprawy nam wszystkim najbliż
szej — rozwoju socjalistycznej ojczyzny — 
Polski Ludowej”.

Meldunek podpisał przewodniczący koła 
ZMS zmiany C Marian Ura.

WSPÓLNYM M
|WY

♦
J Ze starego n

i

DALI DOBRY PRZYKŁAD MŁODYM

— „Chcieliśmy po wyborach nowego Za
rządu Wydziałowego mówi — Zdzisław Zio- 
browski przewodniczący ZW ZMS Wydziału 
Remontu Taboru Kolejowego — włączyć się

wali 150 roboczo-godzin przy wyklejaniu ko
rytarza budynku wydziału — gumolitem. W 
pracy odznaczyli się szczególnie Janusz Szy- 
fro, Andrzej Jonak, Zygmunt Flis, Ludwik 
Górski, Aleksander Górski, Wojciech Nowak, 
Henryk Sitarz. Ogółem w czynie przedzjazdo- 
wym wzięło udział 20 ZMS-owców.

Fot. O. IIUTNICKI
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sprawne pogotowie techniczne

A

Bazując na swoim doświ*deze- 
niu jako byłej przewodniczącej 
zarządu kola ZMS przy Dl, 
chciałabym podzielić się uwaga
mi na temat pracy w małych 
kołach, gdzie członkowie są nie
liczni a organizacja terytorial
nie rozproszona. W takich orga
nizacjach efektywna działalność 
jest szczególnie utrudniona. Roz
proszenie niedużej grupy człon, 
ków ZMS (34 osoby) w 7 jed
nostkach organizacyjnych dy
rekcji inwestycji (komórki cen
tralne DI, SOWI, rejony inwe
stycyjne, W-98), z których każ
da leży w innej części kombina
tu, jest zawsze barierą w szyb
kim i dobrym przepływie infor
macji, w narastaniu 
więzi z całą organizacja, 
nawiązywaniu kontaktów. ! 
rza się, te członkowie 
szego kola znają się „z

Małe koła
na rozdrożu

poczucia 
, w 
Zda-

na- 
wl-

dzenia", lub nie kojarzą twarzy 
kolegi i usłyszanym nazwiskiem.

W naszym kole te utrudnie
nia były tak duże, że zmuszeni 
byliśmy wybrać aż 7-osobowy 
zarząd zakładając, że każdy jego 
członek będzie grupowym i 
przedstawicielem ZMS w swej 
jednostce organizacyjnej. Rów
nocześnie przyjęliśmy zasadę 
przydzielania nawet niewielkich 
zadań możliwie największej 
bie członków.

To dobre, zdawałoby się. 
wiązanie kryje w sobie 
niebezpieczeństwo. Zdarzyło się, 
że do zarządu wybrane zostały

licz-

roz- 
duże

Choroby pasożytnicze
- zagadnienie wciąż aktualne

osoby przypadkowe, mało akty
wne i słabo zaangażowane, nie 
cieszące się autorytetem. Wtedy 
praca i właśoiwe stosunki w 
grupie były utrudnione. Tak by
ło np. w 1-3, przez jakiś czas w 
1-1, 1-5 i W-98. Straciliśmy dla 
organizacji wartościowych ludzi.

Lecz nawet jeśli grupa pracu
je dobrze, jest aktywna na 
swoim terenie, to jej niewielka 
liczebność (4—6 osób) stoi na 
przeszkodzie przy podejmowaniu 
dużych, liczących się zadań. 
Wiadomo, że na pracę i autory
tet całej organizacji składają się 
efekty działania grup. A zda
rzają się przypadki pomijania 
udziału grupowych w posiedze
niach kolektywów.

Znaleźliśmy się w trudnej sy
tuacji, lecz jak zwykle były dwa 
wyjścia. Mogliśmy zwiększyć za 
wszelką cenę liczebność organi
zacji, kosztem jakości. Wybra
liśmy rozwiązanie drugie: w 
pracy organizacji oparliśmy się 
na ok. 15 członkach aktywnych, 
nie tracąc w miarę możności z 
oczu tych biernych. Równocześ
nie położyliśmy nacisk na dy
scyplinę organizacyjną, 
wialiśmy przydzielania
na wczasy, obozy, kursy osobom 
niezdyscyplinowanym i mało 
aktywnym, wyróżniając akty
wistów.

Udało nam się więc zaktywi
zować organizację dotychczas 
właściwie nie działającą, lecz 
efekty te nie wystarczają nam 
do osiągnięcia zamierzonych ce
lów (np. nie jesteśmy w stanie 
wypracować środków w ramach 
FASM).

Być może popełniliśmy błąd, 
przyjmując takie właśnie zało
żenia organizacyjne. Oczekuje
my uwag od organizacji o po
dobnej strukturze. Wypowiedz
cie się!

A. ŁUKOWSKA-DF.ECHSLER

Odma- 
miejsc

Zarażenie populacji ludzkiej 
soźytniczymi jest ogromne;

pierwotniakami i robakami pa- 
przyjmuje się że 2/3 wszystkich 

mieszkańców globu względnie jest aktualnie zarażonych pa
sożytami. Dla podkreślenia znaczenia epidemiologicznego, zara
żenia te określa się często jako inwazje pasożytnicze, same zaś 
schorzenia jako choroby inwazyjne.

Pasożyty wywoływać mogą szereg chorób stanowiących bezpo
średnie niebezpieczeństwo dla życia (malaria, śpiączka afrykań
ska, ameboza, ankylostomoza). Schorzenia te nie występują 
wprawdzie w naszej strefie klimatycznej, niemniej stanowić mo
gą potencjalne zagrożenie dla osób wyjeżdżających i przebywają
cych w krajach tropikalnych i subtropikalnych.

Większość inwazji pasożytniczych posiada jednak charakter 
kosmopolityczny tj. występują one niezależnie od klimatu. W 
Polsce do najczęściej spotykanych pierwotniaków należy lamb- 
lia (zarażonych około 10 proc, osób dorosłych, 25—5 Oproc. dzieci) 
oraz rzęsistek pochwowy. Z robaczyc na plan pierwszy wysuwa 
się zarażenie owsikiem (bardzo częste u dzieci) a w dalszej ko
lejności włosoglówką, glistą i tasiemcem. Przyjmuje się ,że w 
Polsce łączna ilość osób zarażonych pasożytami wynosi około 
32 proc., a w niektórych środowiskach odsetek zarażonych dzieci 
sięgać może nawet 100 proc. Należy podkreślić, że zarażenia 
lamblią i owsikiem, jakkolwiek dotyczą przewodu pokarmo
wego nie przebiegają w sposób charakterystyczny. Bardzo czę
sto są to objawy ogólne (bóle głowy, osłabienie, nadmierna po
budliwość itp.) i dopiero badanie laboratoryjne powtarzane w 
miarę potrzeby wielokrotnie pozwala na ustalenie właściwej 
diagnozy i zastosowanie odpowiedniego leczenia. Ważne jest 
zatem, aby badania na obecność pasożytów wykonywane były 
szybko, zaś wynik w jak najkrótszym czasie trafiał do rąk le
karza. Tymczasem pracownie przeciążone nieraz nadmiarem in
nych badań, zmuszone były do wyznaczania terminów przyjmo
wania kału na pasożyty sięgających niekiedy kilku tygodni 
Budziło to zrozumiałe rozgoryczenie nie tylko pacjentów, nie 
również lekarzy ponieważ wynik otrzymywany przez nich do
piero po upływie miesiąca opóźniał znacznie rozpoczęcie wła
ściwego leczenia.

W tym stanie rzeczy na pełne uznanie zasługuje decyzja 
Dyrektora Zespołu Opieki Zdrowotnej Nr 2 w Nowej Hucie 
dr Stanisława Wilkonia uruchomienia z dniem 1 stycznia 1976 r. 
Centralnej Pracowni Parazytologicznej zajmującej się wyłącz
nie powyższą problematyką. Dla wygody mieszkańców materia
ły do badań przyjmowane będą jak dotąd w poszczególnych 
przychodniach następnie zaś dostarczane zbiorowo do pracowni 
centralnej. Wyniki badań kierowane będą bezpośrednio do rąk 
lekarza leczącego. Pozwoli to na znaczne skrócenie terminów 
a równocześnie zapobiegnie zaleganiu w laboratoriach wyników 
badań nie odebranych przez pacjentów. Poza badaniami usłu
gowymi wykonywanymi na zlecenie lekarzy prowadzone będą 
badania środowiskowe. Przewiduje się również przeprowadzanie 
akcji uświadamiających wśród rodziców poprzez wykłady i po
gadanki w szkołach, klubach i świetlicach. Centralna Praco
wnia Parazytologiczna prowadzić będzie systematyczne szkole
nie średniego personelu medycznego w zakresie parazytologii 
jak również udzielać konsultacji lekarzom innych specjalności 
w przypadkach pacjentów podejrzanych o choroby pasożytnicze 
w tym również tropikalne.

Należy sądzić, że mieszkańcy Nowej Huty powitają z zado
woleniem uruchomienie tej nowej placówki Służby Zdrowia.

Dr med. HERBERT BABBAROWSKI

Stary, mocno zniszczony wóz marki „Ifa”, w rękach sześciu młodych chłopców zmie
nił się nie do poznania. Po naprawie kareserii, przerobieniu wnętrza, przejmie rolę po
gotowia technicznego.

Prace renowacyjne wykonali zetemesowcy z Wydziału Transportu Zakładu Remontów 
Hutniczych HPR. Dodać należy, że wykonali je w czynie społecznym w ciągu jednego ty
godnia.

Na zdjęciu, od lewej: Eugeniusz Lorek — przewodniczący Koła ZMS, Władysław Wo
źnica, Ryszard Zioło, Tomasz Skórski, Stanisław Stach, Jan Swięs — kierownik War
sztatu Samochodowego, za kierownicą — Jan Faliszewski. (R)

Redaktorki „Czerwonego Sztandaru“
gośćmi naszej redakcji

„Czerwony Sztandar”, organ 
Komunistycznej Partii Litwy, 
ukazujący się w Wilnie i re
dagowany w języku polskim, 
od lat czytany jest w naszym 
kraju, gdzie cieszy się dużą 
sympatią. Pismo to regularnie 
otrzymuje również nasza re
dakcja i nadszedł wreszcie 
czas, aby z zespołem „Czer
wonego Sztandaru" nawiązać 
osobiste kontakty. Tylko na 
tej drodze bowiem możliwa 
jest pełniajsza wymiana do
świadczeń i zacieśnianie wię
zów przyjaźni.

Początkiem naszej współ
pracy jest wizyta dwóch re
daktorek „Czerwonego Sztan
daru” — Ireny Konduratowej 
i Jadwigi Podmostko, które 
od środy są gośćmi naszej 
redakcji Pierwsze dni pobytu 
naszych drogich gości były 
bardzo bogate. Poświęciliśmy 
je na spotkania w „Głosie 
Nowej Huty” 1 w Rozgłośni 
Zakładowej HiL. W środę 
wieczorem redaktorki z Wil
na były gośćmi Koła Przewo
dników Zakładowych HiL 
oraz hutniczej organizacji 
zbowidowskiej. Z zaintereso
waniem oglądnęły eskponaty 
naszego Muzeum Czynu 
Zbrojnego, spotkały się z hu- 
tnikami-kombatantami, któ-

rzy podzielili się z naszymi 
gośćmi wspomnieniami z lat 
II wojny światowej. Atmo
sfera na tym spotkaniu była 
szczególnie serdeczna, za co 
słowa uznania należą się go
spodarzowi Klubu ZBoWiD 
wiceprezesowi tej organizacji 
mgr Janowi Bugajskiemu i 
całemu Zarządowi fabrycznej 
organizacji kombantanckiej.

W środę redaktorki „Czer
wonego Sztandaru” zwiedzały 
Kraków i dzielnicę, a wieczo
rem oglądnęliśmy wspólnie 
„Sułkowskiego” w Teatrze 
im. Słowackiego w Krakowie.

Plan dalszego pobytu w

Polsce miłych gości obejmuje 
m. in. zwiedzenie Muzeum 
Lenina w Poroninie i Zako
panego, obejrzenie spektaklu w 
Teatrze Ludowym, zwiedze
nie Huty im. Lenina i zamku 
na Wawelu oraz spotkanie z 
aktywem kobiecym kombi
natu.

Wierzymy, że po tej pierw
szej wizycie nastąpią dalsze, 
które pozwolą nam na jeszcze 
.bliższe kontakty; służące dal
szemu umocnieniu więzi łą
czących nasze pisma i przy
jaźni Kraju Rad z Polską Lu
dową. (dr)

Po Muzeum Czynu Zbrojnego Pracowników HiL oprowadzał 
nasze koleżanki uczestnik walk na froncie radziecko-japońskim 

ob. Madyda.

POEZJA PYTAJĄCA
Zastanawialiśmy się już na 

tym miejscu, kto z obecnie mło
dych pisarzy znajdzie się po 
latach w nowej serii wydawni
czej. która znowu będzie bilan
sowała dorobek literacki Polski 
Ludowej. Biblioteka Literatury 
XXX-lecia została doprowadzo
na do przełomu szóstego i siód
mego dziesięciolecia. A co da
lej? Jakie indywidualności wy
łaniają się z dziesiątek debiu
tantów? Jakie proponują oni 
mują, które ze spraw bieżących 
idee literackie. Czym się zaj- 
traktują jako najważniejsze? 
Oczywiście, odpowiedzi nie mo
gą być kompletne, nie sposób 
także brać pełnej odpowiedzial
ności za ich trafność i precyzję. 
Próbować jednak zawsze nale
ży. zwłaszcza kiedy jest się czy
telnikiem nie poprzestającym 
na akceptowaniu wartości uzna
nych. ale szukającym na swoją 
rękę walorów przebijających się 
dopiero do grona nazwisk cy
towanych w podręcznikach i po
wielanych w gazetowych arty
kułach. A więc spróbujmy...

Myślę, że możliwość wybicia 
otwiera się przed Ryszardem 
Krynickim. Żeby tylko nie 
zmarnował szans... Rocznik 1943, 
wydał jak na razie trzy zbiory 
poetyckie, ale każdy z nich po
siada indywidualny wyraz i 
znaczenie. Tym trzecim, który

utwierdził mnie w dobrej opinii 
o poecie, jest „Organizm zbio
rowy”, ostatnio opublikowany 
nakładem krakowskiego wydaw
nictwa. Ryszard Krynicki nale
ży do pokolenia, które doświad
czenie społeczne, artystyczne, w 
ogóle wszystko potrzebne do ży
cia wśród ludzi i do twórczości, 
zdobywało już wyłącznie w Pol
sce powojennej. Czy miało to 
konsekwencje? Rzecz jasna, tak, 
ale w tej chwili nie idzie o po
przestaniu na tym: tak, waż
niejsze jest to, w jakim 
stopniu wspomniane doświadcze
nia wpłynęły na powstanie od
miennej od poprzednich genera
cji literatury. Tej odmienności 
można szukać w wyobraźni. 
Krynicki i jego koledzy należą 
do ludzi wychowanych głównie 
w mieście, po migracji ze wsi, 
w rzeczywistości przemysłowej, 
w krajobrazie zatłoczonych 
ludzi zapracowanych, spieszą- 
miejskich ulic i wysokich blo
ków osiedli — sypialni.

Wśród ludzi pracy spieszą-

cierpiących na brak 
kontaktu z bliźnimi;

objętym wpływem cy- 
industrialnej. W 
które osiągnięto 
wysoki standard 
ale jest gnębione

śro- 
sto- 
ma- 
nie 

mo-

cych się, 
intymnego 
telefon zastąpił spotkanie i roz
mowę. W zbiorowości, która 
wyszła z izolacji: żyje proble
mami międzynarodowymi, spra
wami, dziejącymi się. na całym 
obszarze 
wilizacji 
dowisku, 
sunkowo 
terialny,
rozwiązanymi problemami 
ralnymi i psychologicznymi. 
Wśród mieszkańców miast, dla 
których największym proble
mem jest osiągnięcie własnej, 
niepowtarzalnej tożsamości, nie- 
poddanie się naciskowi produk
tów masowej wytwórczości kul
turalnej i tym podobnych plag. 
W związku z tym uściśliłbym 
poprzednią odpowiedź i powie
działbym, że najważniejsze na
wet nie jest powstanie w tym 
pokoleniu wyobraźni zurbanizo
wanej, ale zachowanie przez tę 
generację wrażliwości na kłam
stwa, krzywdy i nieprawości 
dziejące sie na wszystkich moż-

liwych planach działalności 
człowieka. Krynicki i jego kole
dzy pytają o sens naszego dzia
łania, o to, czy kierunek jest 
słuszny, jak w nowych sytua
cjach zachowuje się i jakie ma 
samopoczucie człowiek. To jest 
najważniejsze, ponieważ jak w 
jednym z przetłumaczonych 
przez Krynickiego wierszy na
pisał Bertolt Brecht, ludzie kie
dy będą dowiadywali się o róż
nych faktach zaistniałych w 
naszej epoce, wówczas zapytają 
w pierwszym rzędzie: a co o 
tym pisali poeci?

Charakterystyczny zatem jest 
początek wiersza „Staram się 
ciebie zrozumieć”:

„Ale czy rozróżniasz strony 
tego świata, a jeżeli tak to za 
którą się opowiadasz: bronisz 
godności czy ulegasz przemocy? 
A jeżeli ulegasz przemocy, to 
co starasz się ocalić? A jeżeli 
ocalasz, to dla kogo?"

Głos poetów jest tak samo 
ważny jak i innych ludzi pra
cy. Ryszard Krynicki bardzo 
ceni Bertolta Brechta (uświa
domił mi między innymi, że po
winniśmy poznać lepiej twór
czość tego antyfaszysty). Brecht 
w jednym wierszu napisał na 
zakończenie:

„Nauczyciele narodów!
Przemawiając — nie zatykaj

cie uszu!"
JACEK KAJTOCH
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WIECZORY POEZJI I PROZY

17 grudnia bm. o godz. 20, 
Zakładowy Dom Kultury HiL 
zaprasza do swojej galerii 
„Rytm" na wieczór: „Twórca 
— zwierciadło — sztuka", pro
ponując nową, intetelektualną 
zabawę z cyklu „Wieczory 
Czytanej Poezji i Prozy“. (R)

S*«***a*»NfcN*N*«Nas 
NAJGOSPODARNIEJSZE 

OSIEDLA
(Dalszy ciąg ze str. 1)

Na 22 osiedla wiejskie, do 
konkursu przystąpiło 10 osie
dli. I miejsce uzyskało — osie
dle Wolica. otrzymało Puchar 
Przechodni Naczelnika Dzielni
cy i nagrodę pieniężną w wy
sokości 25 tysięcy złotych. II 
miejsce zajęło — osiedle Łu- 
czanowice, III miejsce — Krze- 
slawice. Następne miejsca ko
lejno — osiedle Grębałów, 
Branice i Chałupki, Kantoro- 
wice, Mogiła.

Oceniano także zakłady 
opiekuńcze. W grupie opieku
nów osiedli miejskich I miej
sce uzyskał Zakład Materia
łów Ogniotrwałych HiL współ
pracujący z osiedlem Centrum 
D. ZO iuż po raz drugi zdo
bywa w tym względzie Puchar 
Naczelnika Dzielnicv. II miej
sce zajęły — „Budostal-3” 
opiekun os. Zielonego i Pion 
Głównego Mechanika HiL. 
opiekun os. Szkolnego. III 
miejsce uzyskał Zakład Kokso
chemiczny HiL opiekun os. 
Centrum A.

Wśród mecenasów osiedli 
wiejskich po raz drugi I miej
sce zdobyło Miejskie Przedsię
biorstwo Energetyki Cieplnej, 
opiekun osiedla Branic. II 
miejsce uzyskało Przedsiębior
stwo Robót Inżynieryjnych 
opiekun Kantorowie. III miej
sce — Zakład Transportu Prze
mysłu Cementowego opiekun 
os. Wolica

Podczas tej uroczystości w 
Teatrze Ludowym wielu za
służonych aktywistów osiedlo
wych udekorowano honorowy
mi odznakami — złotymi i 
srebrnym^ odznakami „Za pra
cę spoteczną dla miasta Kra
kowa". „Budowniczy Nowej 
Huty” i odznakami za zasługi 
dla FJN. Resztę wieczoru 
uświetnili aktorzy Teatru Lu
dowego prezentując sztukę 
„Drewniany talerz”. (R)

UZNANIE DLA ZAŁOGI MPEC
(Dokończenie ze sir. 2) 

wykonanie nowych sieci przesy
łowych ciepła, wykonanie no
wej instalacji centralnej ogrze
wania w Szpitalu im. dr Anki, 
oraz wykonanie instalacji cen
tralnego ogrzewania i cieplej 
wody w Szkole Podstawowej 
Nr 74 w Branicach.

Dyrektor MPEC — inż. Piotr 
Gajek, sekretarz KZ PZPR — 
Alfred Wendel i przewodniczący 
Rady Zakładowej — Stanisław 
Malinowski, podziękowali w ser
decznych słowach załodze za 
trud włożony w realizację Czy
nu Zjazdowego.

Sekrtarz KD PZPR K. Sko- 
łuba wyraził uznanie dla pra
cy członków partii i bezpartyj
nej załogi MPEC, podkreślając 
inspiratorską rolę Komitetu Za
kładowego PZPR w mobilizacji 
do tej pracy.

Również dyrektor Zjednocze-

Niedawno, w USC — Nowa Huta, odbyła się kolejna uroczys- 
tość. Za długoletnie (50 lat) pożycie małżeńskie medale otrzyma
ło małżeństwo: Janina i Klemens WAJDOWIE. Odznaczenia ju
bilatom wręczył zastępca naczelnika dzielnicy Władysław 
Gofron. Uroczystość celebrowała mgr Wanda Szczęśniak-Muzyk. 

Fot. JÓZEF BROŻEK

OBOWIĄZEK 
MELDUNKOWY

Wydział Spraw Wewnętrz
nych Urzędu miasta Krako
wa nakłada na zakłady pra
cy obowiązek sprawdzania 
przy zatrudnianiu pracowni
ka, czy dopełnił on obowiąz
ku meldunkowego.

Osoba, która przebywa w 
określonej miejscowości pod 
tym samym adresem dłużej 
niż trzy doby jest obowiąza
na zameldować się na pobyt 
stały lub czasowy, najpóźniej 
przed upływem czwartej do
by, licząc od dnia przybycia.

(R)

nia Przedsiębiorstw Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej — 
mgr Adam Jarema, podkreślił 
bardzo wysoką ocenę całokształ
tu pracy MPEC, a szczególnie 
wyróżnił poważne osiągnięcia 
w realizacji Czynu Zjazdowego, 
które stawiają załogę MPEC na 
drugim miejscu (za MPK) po
śród wszystkich przedsiębiorstw 
zgrupowanych w tym Zjedno
czeniu.

Bardzo miłym akcentem było 
wręczenie wyróżniającym się w 
realizacji czynów zjazdowych 
pracownikom nagród pienięż
nych. przyznanych przez dyrek
cję zakładu.

Od godziny 16-tej wszyscy ze
brani oglądali z uwagą — na 
kolorowym ekranie klubowego 
telewizora — transmisję z o- 
twarcia obrad VII Zjazdu 
PZPR. (J. S.) 

USC 200-tysięcznemu obywa
telowi Nowej Huty — Krzy
siowi — Markowi Wierzbic
kiemu (w środku), w towarzy
stwie koleżanek Sydonii Szef- 
fer i Anety — Janiny Czy
żewskiej.

Fot. J. BROŻEK
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W „Praktycznej Pani“

Mila uroczystość odbyła się 
ostatnio w pomieszczeniach 
„Praktyczna Pani” w os. Zło
tego Wieku. Ośrodek, wspólnie 
z Zespołem Osiedli Spółdziel
czych zorganizował między 
innymi z okazji dwóch rocznic 
— Rewolucji Październikowej 
i Dnia Wojska Polskiego uro
czystą wieczornicę, urozmaico
ną konkursem „Rodzina gospo
darna i kulturalna".

MIKOŁAJ WŚRÓD DZIECI
Jak co roku, tak i w bieżą

cym, w nowohuckich Domach 
Dziecka, nie zabrakło odwie
dzin Mikołaja. Składał on dzie
ciom, wizytę po kilka razy, czy
niąc to w imieniu MPK w Czy
ży nach, Wyższej Szkoły Eko
nomicznej w Krakowie, na
czelnej dyrekcji „Budostalu“, 
Przedsiębiorstwa Robót Inży
nieryjnych „Budostal“. Zakła
du Mleczarskiego z Krzesla- 
wic. Szkół Podstawowych Nr 
86 i 126. Wydziału Kontroli 
Jakości HiL, Pododdziału Tak
tycznego Zmotoryzowanych 
Odwodów MO, Wydziału W-17 
HiL.

Wszystkim wyżej wymienio
nym, dyrekcje Domów Dziec
ka w Bieńczycach i os. Szkol
nym, składają za naszym po
średnictwem, gorące i jak naj
serdeczniejsze podziękowania.

(OKT.)

Uścisk dłoni sędziwego Mikoła
ja, to frajda nie lada!

Młodzi małżonkowie mu- 
sieli wykazać się znajomością 
różnorodnych faktów z dziedzi
ny kulturalnej i społeczno-po
litycznej. Następnym etapem 
był popis w przygotowaniu 
naprędce kanapek i coctaili. 
Miły i niekrępujący nastrój 
imprezy urozmaiciły także 
dzieci. Maluchy mówiły wier
szyki, śpiewały... W sumie . był 
to jeszcze jeden udany pomysł 
„Praktycznej Pani“. (Ka)

Dużo ładnych zabawek dla wychowanków Domu Dziecka zebrali 
pracownicy Walcowni Taśm.

Fot. S. GAWLIŃSKI
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M1ESZKANCY OS. NA SKARPIE
GOSPODARZAMI TERENU

Trzynaście lat temu nowo 
powstający. Zakład Remontów 
Hutniczych przejął od huty 
dwa budynki w os. Na Skar
pie na hotele pracownicze. 
Zadomowili się tu remontowcy 
na dobre, a samorząd hoteli nr 
21 i 22 ma na swym koncie 
wiele inicjatyw i cennych 
akcji. Po prostu czują się go
spodarzami terenu. Niedawno 
mieszkańcy hoteli wykonali w 
czynie społecznym w pobliżu 
czynie społecznym chodnik 
obok budynków.

Ostatnio w Czynie Zjazdo
wym wykonali parking samo
chodowy o powierzchni 74 m 
kw. Wartość robót szacuje się 
na 4600 złotych. Prace wyko
nano zespołowo ale szczegól
nie należy wyróżnić Mariana 
Czekaja zastępcę przew. sa-

JEDNYM ZDANIEM
42-osobowe Koło ZMS w 

Odlewni Staliwa przekazało na 
konto budowy Domu im. Jan
ka Krasickiego w Limanowej 
kwotę 420 zł. Jest to pierwsze 
w pionie głównego mechanika 
koło, które odpowiedziało na 
apel Komitetu Budowy.

HALINA BOHDANOWICZ

MALARSTWO
Ireny Wiśniewskiej - Dembowskiej
Na przedstawionej ostatnio 

wystawie w sali reprezentacyj
nej S. M. Hutnik w Pawilonie 
w os . Kościuszkowskim znów 
mamy możność spotkać się z tą 
interesującą twórczością: zestaw 
obrazów bogaty, a warto pod
kreślić też świetność okazjonal
nie wydanego katalogu.

Sztukę Dembowskiej pozna- 
jemy już od razu. Jej „rodzina 
człowieka” jest tak charaktery
styczna, że w każdej z jej sy
tuacji życiowych, czy w coraz 
innej aranżacji malarskiej — 
wiemy spod czyjego jest pędzla. 
Obrazy te zawsze przyciągają 

morządu, Wojciecha Dudkę i 
Zdzisława Sadowskiego.

Przy okazji też wspomnieć 
należy, że mieszkańcy wymie
nionych hoteli osiągnęli najlep
sze wyniki w tegorocznej spar
takiadzie międzyhotelowej. (R)

PODZIĘKOWANIE
Jako długoletnia działaczka 

społeczna i b. radna miasta Kra
kowa, byłam w stałym kontak
cie z Działem Zatrudnienia w 
Nowej Hucie. Pracownice, mgr 
Olszewska, Pazerowa i Wajda 
zawsze pomagały mi, gdy zwra
całam się z załatwieniem trud
nych spraw życiowych kobiet. 
W związku z likwidacją tej pla
cówki serdecznie dziękuję pa
niom za współpracę, życząc przy 
okazji wszystkiego najlepszego.

KRYSTYNA KUTACHOWA 
b. radna DRN

ZGUBY
UNIEWAŻNIA się zagubioną 
pieczątkę służbową o treści: 
Kierownik.Budowy, PBP Budo- 
stal 1 STEFAN WALAS 

ga — wypowiada się na coraz 
zwiększonej rozpiętości płótna, 
w coraz ostrzejszym zdeformo
waniu kształtu i koloru osiąga
jąc coraz bardziej dojmującą 
ekspresję. Jej „Kukła” odmie
niana w kontekście wyrazistych 
symboli jest kreślona teraz z 
pasją, na wielkim głosie. I aż 
dziw, że równocześnie pojawił 
się nurt jakże inny: cykl „Don 
Kichota" rozbudowany też co 
prawda na pionach i przy tym 
samym zdecydowanym kładze
niu farby — wszelako w kolory
cie zestrojonym w poczuciu 
piękna, złożonym z kilku wiel-

■ * arzyli o tym. Marzyli od 
/IZr dawna. Dla realizacji swo- 

ich planów gotowi byli 
poświecić bardzo wiele. Zresztą 
czyż można było im się dziwić? 
Im, rodzicom chcących widzieć 
swoją jedynaczkę w gronie stu
dentów przyjętych na I rok stu
diów?

Wieść gminna niosło, że do
stanie się na studia nie jest 
sprawą wcale prostą. Najlepiej 
gdy ma się odpowiednie „znajo
mości”, powiązania, czyli pospo
lite chody. Nie wnikali w praw
dziwość tych sądów przekonani 
jednak byli o ich obiektywnej 
autentyczności. I byli pełni obaw 
o powodzenie swojej Ani w 
trakcie egzaminacyjnych bojów 
o indeks. Bo też dziewczyna nie 
należała do szczególnie wybija
jących się uczennic szkoły śred
niej. Na świadectwach widniały 
oceny dobre, jednak tych naj
wyższych, piątkowych, było ma
ło.

To była okazja, która prawie 
spadła im z nieba. Postanowili 
z niej natychmiast i z wdzięcz
nością skorzystać. Maciej L. zo
bowiązał się do załatwienia „te
go i owego” w uczelni, której 

studentką cheiała zostać Ania. 
Oczywiście rzutki i elokwentny 
pan w barwnych kolorach opisał 
swoje rozliczne koneksje z 
przedstawicielami świata nauki, 
tudzież równie imponujące mo
żliwości w „ułatwianiu" młodym 
ludziom startu w szkole wyż
szej. Rzecz jasna owo „ułatwia-

Kronika sądowa 

Protekcja
nie”, w relacji pana L„ pocią
gało za sobą bardzo wymierne 
koszty.

Padła kwota. Bagatelka, le
dwie 15 tysięcy złotych. Do te
go miały jeszcze dojść opłaty ty
pu „reprezentacyjnego”. A wiec 
wystawne kolacje w drogich lo- 
lokalach, koniaczki i inne ucie
chy tego świata. Należy być wiec 
przygotowanym na z grubsza li
cząc 20 tysięcy.

Zapłacili. Z książeczki PKO 
podjęte zostały oszczędności, o- 
boje rodzice Ani w macierzy. 

stych zakładach pracy wzięli 
pożyczki. Czegóż przecież nie ro
bi się dla własnego dziecka? Po
tem, gdy Maciej L. co kilkanaś
cie dni zjawiał sie w ich domu 
prosząc o kolejne wpłaty gdyż 
koszty „wzrastają", płacili bez 
protestu. Któregoś jednak dnia 
trochę z przerażeniem stwierdzi

li, że jak do tej pory indeks 
ni kosztował ich ponad 25 tys. 
zł. Ale było to najważniejsze. 
Gwarancja, że ukochana Ania 
studentką zostanie.

Nie mogli uwierzyć, że Usta 
wisząca na tablicy ogłoszeń w 
uczelni jest prawdziwa. Wśród 
nazwisk kandydatów przyjętych 
na I rok nie było Ani. W dzie
kanacie rozwiały się wszelkie 
wątpliwości. Ania zdała egzamin 
wstępny lecz z braku miejsc nie 
została przyjętą.

Postanowili odczukać Macieia 

L. W trakcie rozmowy prze
biegły pan wyparł się wszyst
kiego. Nie wziął żadnych pienię
dzy i o ich zwrocie nie może 
być mowy. Był przy tym aro
gancki i pewny siebie. Rodzice 
Ani pomocy postanowili szukać 
w prokuraturze.

Maciej L. pospolity oszust, któ
ry żerował na ludzkiej naiwno
ści naciągając swoich bliźnich 
(nie tylko zresztą rodziców Ani) 
jak się tylko ddło, stanął przed 
Sądem. Nie był to jego pierwszy 
kontakt z wymiarem sprawiedli
wości. Wcześniej został już dwu
krotnie skazany za podobnie 
brzydkie sprawki. Tym razem 
wymierzono mu wyrok 4 lata 
pozbawienia wolności.

Rodzice Ani długo nie odzy
skają swoich pieniędzy. Przy 
okazji tego bolesnego dla siebie 
doświadczenia być może dojdą 
do przekonania, że najlepiej li- . 
czyć na własne siły i umiejętno- ' 
ści. Wieści gminne o protekcjach 
powiązaniach i chodafłs mają 
wiele z Irgend. Tylko w małym I 
stopniu bywają czasem prawdzi- 
we...

J. HA8DERE* »

oko wyszukanie zestrojonym 
kolorytem, niewolą do zatrzy
mania się przed nimi mocą fron
talnego podania całej kompozy
cji, zastanawiają głęboko swą 
treścią tematyczną ujętą w mak-
symalnej syntezie znaków. A są 
to sprawy ludzkie dla wszyst
kich, acz w zapędzeniu codzien
nym nie zawsze sobie je u- 
przytamniamy...

Artystka tematy podejmuje 
często te same, powtarza mo
tywy dla niej wciąż nie wyczer- 

— Jednakże wyra* wams-

kich plam barw soczystych, o- 
ptymistycznych. W tym też kli
macie powstaje pejzaż fantasty
czny, jedyny jak dotychczas 
samoistny pejzaż tej artystki w 
zalewie nasyconych zieleni, przy-
brany akcentami lśniącymi błę
kitu i różu jaśniejącego niemal 
bielą.

Ciekawy jest rozwój plastycz
nej wypowiedzi u Ireny Wi- 
śniewskiej-Dembowskiej, a to 
nagłe rozjaśnienie palety zdaje 
się zapowiadać nowo zaistniałe 
ięj ąrtyatyczne dyspozycje.
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Figlarna stylistyka
„Dorobiliśmy się własnego 

domku, który nazywam gro
bowcem naszego szczęścia Na 
szczycie tego grobowca stanę
ła teściowa".

„Jestem niewinny, a do za
rzucanego mi czynu przyzna
łem się w śledztwie dlatego, bo

Coś z życia•/
Przez prawie dwadzieścia 

lata Agnieszka P. i Franciszek 
W. chodzili ze sobą jako na
rzeczeni. Kiedy postanowili 
wziąć ślub, w przeddzień tej 
uroczystości doszli do wnios
ku, że właściwie kiedy się po- 
biorą, nie będą mogli już cho
dzić do siebie na herbatkę. Ku 
zdziwieniu rodziny postanowi
li odwołać wesele.

19-letnia Jolanta D., bardzo 
nalegała, aby złożyć w USC, 
wraz ze swoimi papierami, pa
piery dwóch narzeczonych, 
tłumacząc się tym, że przed 
samym ślubem zadecyduje do
piero, którego z nich wybie- 
rze. Oczywiście dla dopełnie
nia formalności byli także z 
nią obaj kandydaci do jej ręki.

Kiedy u dziewczyny zjawili 
się dwaj konkurenci starający 
się o jej rękę, narzeczona pod
sunęła im pomysł, ażeby zagra
li o nią w oczko. Lepszą kar

POZIOMO: 1. zwierzę albo ka
płan buddyjski, 3. sposób obro
ny przed ciosem, 7. zestawienie 
przewidywanych kosztów, 8. ro
ślina pastewna z rodziny motyl
kowatych. 10. tam poniósł klęskę 
Hannibal w 202 r. p.n.e., 13. prze
wodzi jej proboszcz. 15. państwo 
w Afryce Równikowej, 16. pier
wotnie Meonia, 17. uczta na 102, 
20. żona króla Teb — matka 7 

panu prokuratorowi się spie
szyło”.

„Przy badaniu opinii pozwa
nego w jego otoczeniu stwier
dziłem, iż nie ma on opinii”.

„Oskarżyciel prywatny leżał 
na podłodze, nic nie mówił, a 
tylko rękami dawał fałszywe 
znaki, że umiera”.

„Nie jest prawdą, aby 
współżycie fizyczne między 
stronami zostało zerwane, gdyż 
w ostatnim miesiącu pozwany 
osobiście obcował małżeńsko 
z powódką”.

—♦—
„Jeśli chodzi o pożycie stron, 

to powód domagał się od po
zwanej współżycia fizycznego 
w sposób arogancki”. •

„W czasie współżycia mał
żeńskiego stron, pozwana sama 

tę wyciągnął 24-letni W. O., ale 
kiedy rywal w zamian za dzie
wczynę zaproponował radio
odbiornik „Selga” — ustąpił. 
Jednak to postanowienie nie 
spodobało się samej dziew
czynie, która chwyciwszy za 
butelkę zraniła w głowę oby
dwu konkurentów. Finał tej
że historii rozegrał się przed 
kolegium orzekającym.

Bardzo zdziwieni byli przy
godni ludzie na targu zwierzę
cym w Końskiem, kiedy dwie 
młode kobiety dopełniały 
transakcji, kupując... narze
czonego. Ani obiekt przetargu, 
ani dwaj świadkowie nie wtrą
cali się słowem. Kiedy zaak
ceptowana została cena 2 ty
sięcy złotych i kupon materia
łu na suknię, widzowie za
pytali o przyczynę tego pu
blicznego przetargu. Sprze
dawczyni odpowiedziała krót
ko: „Zachowywał się jak 
czworonóg, więc musial być 
sprzedany w odpowiednim 
miejscu”. Zaś zadowolony na
rzeczony poszedł posłusznie za 
swoją właścicielką.

synów i 7 córek, 21. kolega Lol
ka, 22. ekspedycja z celem, 24. 
liche łóżko, 25. Mazowszanin, 26. 
gatunek rumu, 29. góry w Ame
ryce Płd., 30. wyspa indonez., 
31. odpokutowanie za winę, 32. 
państwo w Azji, 33. część kafaru.

PIONOWO: 1. chińska żywica,
2. talerz Burka, 4. twoje filtry,
5. wojskowy obóz kozacki, 6. 
jakąkolwiek pójdziesz drogą,

Anegdoty
PROŚBA

Kiedy pewnego razu Ksanty- 
pa, w złości uderzyła Sokrate
sa talerzem w głowę, ten w 
dalszym ciągu zachował stoicki 
spokój. Po pewnym czasie jed
nak zareagował:

— Przynajmniej powinnaś 
uderzyć mnie w plecy a nie w 
głowę — niemądra kobieto. 
Nie przeszkodziłabyś mi wtedy 
w myśleniu.

SZKOCI W RZYMIE
Młode małżeństwo ze Szko

cji odwiedziło w podróży po
ślubnej wieczne miasto. W ho
telu poinformowano ich, że na 

rządziła gospodarstwem, robi
ła co chciała, zawsze trzyma
ła powoda za głowę, tak że 
musiał zaciskać zęby, aby nie 
patrzeć na to, co się wokoło 
niego działo”.

„Powódka ma dziecko z po

nmmiHinnnuuimuiiminniiiiiHMiniimiunnniiiuiimniimijmiiiiu
PYTANIA 

DO REDAKCJI

Droga redakcjo, poradź mi co 
mam zrobić? Mój trzynastoletni 
tyn zadaje mi szereg pytań, na 
które nie jestem w stanie odpo
wiedzieć. Widzę, że mój autory
tet coraz bardziej maleje w jego 
oczach. Najtrudniej jest z nie
sieniem mu pomocy w odrabia
niu lekcji i zadań domowych, 
zwłaszcza z matematyki, do któ
rej nigdy nie miałem specjalnego 
nabożeństwa a syn stale domaga 
się tej pomocy...

Drogi panie! Proszę się nie 
martwić. Nie jest pan odosob
niony w swoich kłopotach. Wię

— Cierpliwość, drogi kolego, jest wielką cnotą... 
Rys. L. SZALECKI

zawsze to dla ciebie..., 8. reali
zator, ten kto wykonuje polece
nie, 9. kradnie konie, 11. kraina 
hist. w Hiszpanii, 12. jodła po
kojowa, 13. autor „Opowieści o 
prawdziwym człowieku", 14. 
rzeka w płd. części USA, 18. 
Bezpieczeństwo i Higiena Pracy, 
19. wywiad USA, 23. rzeczy kon
kretne, realne, 27. miasto we 
Włoszech i nazwisko marszałka 
włoskiego (1869—1931), 28. nawa
la kierowcom, 29a. człowiek 
śniegu, 30. nora.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 18 bm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zosta
ną nagrody — bony książkowe.

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI Z NR 47 
WYLOSOWALI:

1. Zuzanna Loster, ul. Mazo
wiecka 14c, 30-036 Kraków; 2. 
Janusz Bigaj, os. Urocze 8/14, 
31-953 Kraków; 3. Anna Ścibor, 
ul. Zacisze 14, Kraków; 4. Maria 
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zwiedzanie Rzymu potrzeba im 
co najmniej 4 dni czasu. Kiedy 
po dwóch dniach młody mał
żonek poprosił o rachunek za 
hotel, zdziwiony recepcjonista 
pyta w jaki sposób udało się 
im zwiedzić Rzym za dwa dni?

— Całkiem prosto — odparł 
Szkot — żona zwiedziła jedną 
połowę miasta a ja drugą.

ŻYCZENIL

Jeden ze sławnych pisarzy 
światowych był garbaty. Zja
wił się on kiedyś ze swoimi 
książkami u introligatora z 
prośbą, aby ten je oprawił w 
jeden tom.

— A jaki pan chciałby mieć 
grzbiet? — zapytał introligator.

— Prosty, przyjacielu, pro
sty — odparł pisarz.

zwanym, ale poza tym jest wo
bec niego całkowicie obca”.

„Pozwanej widocznie jeden 
mężczyzna nie wystarczał, na 
co powód ma dowody w ręku 
i może je na następnej rozpra
wie przedstawić”.

cej ojców mogłoby się poskar
żyć na te domowe dolegliwości. 
Niewiele możemy panu pomóc, 
możemy tylko donieść jak inni 
ojcowie sobie radzą. Mianowicie 
wielu ojców pobiera potajem
nie przed dziećmi korepetycje, 
zwłaszcza u nauczycieli, którzy 
uczą ich dzieci. Oczywiście dzie
je się to wszystko w tajemnicy 
przed własnymi pociechami, jak 
i pozostałą rodziną. Korzyść tego 
jest taka, że wyprzedzając dzie
cko o jedną lekcję, ojcowie mo
gą z całym powodzeniem kon
trolować pracę dzieci, zacho
wując przy tym swój autorytet. 
Proszę spróbować a na pewno 
będzie pan miał kłopoty z gło
wy. Życzymy powodzenia!

Szatkowska, os. Urocze 11,60, 
31-953 Kraków; 5. Andrzej Ta
bor, ul. Siemiradzkiego 2/2, 
31-137 Kraków.

UWAGA: Bony wysyłamy po
cztą raz w miesiącu.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NR 48

Poziomo: 3. kawiarz, 9. ma- 
nitu, 10. giemza, 11. wieczór, 12. 
kalina, 13. oślica, 14. kiernoz, 
15. parada, 18. Anglia, 22. Ki
lim, 25. Kalkuta, 26. łopatka, 27. 
runda, 28. aforyzm, 29. włady
ka, 30. agora, 33. kosiak, 37. Pa
rana, 40. Albania, 41. kordon, 42. 
Tresna. 43. terminy, 44. piegża, 
45. diakon, 46. katorga.

Pionowo: 1. wataha, 2. Pilica.
3. kuwaka, 4. Wieleci, 5. Aszanti,
6. zgroza, 7. geolog, 8. Czacki, 
15. poklask, 16. rolmops, 17. 
drużyna, 19. Naprawa, 20. latry
na, 21. Alabama, 22. karma, 23. 
lando, 24. Mława, 31. gabaryt, 32. 
rentier, 34. Okocim, 35. indygo, 
36. kantak, 37. patyna, 38. rzep
ka, 39. Nankin.

KINA
SwiT godz. 17.00 „Noce l dnie" 

prod. polskiej, od li lat (część I 
i II).

SWIT mała sala do 11 bm. godz.
15.30 i 17.45 „Krajobraz po bitwie" 
prod. polskiej, od li lat, od 13 do 
1» bm. godz. 10.00, 18.00 1 20.00 
„Krzyki 1 szepty” prod. szwedz
kiej, od 18 lat, od 17 do 20 bm. 
godz. 15.30 i 17.45 „Nie oglądaj się 
teraz” prod. angielsko-włosklej od 
18 lat.

Światowid do 14 bm. godz. 
15.45, 18.00 i 20.15 „Doktor Judym" 
prod. polskiej, od 15 lat, od 15 do 
21 bm. godz. 16.00 1 18.00 „Wielki 
Gatsby" prod. USA. od 15 lat.

Światowid mała sala do u 
bm. godz. 15.00, 17.15 1 19.30 „Ara
beska” prod. angielskiej, od 15 lat, 
od 15 do 17 bm. godz. 15.00, 17.00 
i 19.15 „Zbrodnia pod błękitną 
gwiazdą" prod. czeskiej, od 15 lat, 
od 18 do 21 bm. godz. 15.00 1 18.15 
„Anna tysiąca dni” prod. angiel
skiej, od 15 lat.

SFINKS do 14 bm. godz. 16. 18, 
i 20 „Alfredo. Alfredo” prod. 
włoskiej, od 18 lut, od 15 do 17 
bm. godz. 16. 18 i 20 „Zbrodniarka 
czy ofiara" prod. japońskiej, od 
18 lat, od 18 do 21 bm. godz. 16,
18 1 20 „No 1 co doktorku" prod. 
USA b/o.

TEATR LUDOWY
12 1 13 bm. godz. 16.00 „Goście 

hotelu du Parc” (przedstawienie 
zamknięte), 12, 13 1 14 bm. godz. 
19.15 „Goście hotelu du Parc”, 
15 bm. teatr nieczynny, od 16 do
19 bm. godz. 19.15 „Drewniany ta
lerz”.
ZDK, UL. MAJAKOWSKIEGO 2

12. XII godz. 18.00 — I Nowohuc
kie Spotkanie Muzyczne — udział. 
zespołów wokalnych „Smarkule” 
i Grupa Takt. MDK Wzgórza 
Krzesławickie — godz. 19.00 —
DKF: „Kropka”. — 13. XII godz.
18.30 — Sobota dla Hutników z 
Plonu TE HiL. Program estrado
wy. — 14. XII godz. 17 CO — Nie
dziela dla Hutników z Pionu TM 
HiL. Program estradowy. — 
16. XII godz. 17.30. Zebranie zespo
łów turniejowych HIL. — godz. 18
— Wybitni polscy rzeźbiarze ludo
wi — prelekcja 1 konsultacje dla 
plastyków amatorów HiL. Pro
wadzi mgr Krystyna 2; mlerska.

ZDK KLUB „KUŹNIA” 
OS. ZŁOTEGO WIEKU 14

14. XII godz. 18.00 — „Uważaj 
Sławek, uważaj". Spektakl wg 
tekstów Henryka Cyganika, w wy
konaniu krakowskiego kabaretu 
politycznego „Pod Budą”.

ZDK KLUB „SRODPOŁE”
OS. WZGÓRZA 

KRZESŁAWICKIE 17 a
18. XII godz. 17 — Spotkanie z 

mgr M. Kuszową. „Kultura życia 
codziennego”, prelekcja. W każdy 
poniedziałek — projekcja filmów 
fabularnych. W każdy piątek — 
spotkanie członków Klubu Brydżo
wego — prowadzi mgr M. 2ura- 
wel.

ZDK KLUB MŁODYCH,
OS. MŁODOŚCI 1

12. XII godz. 17.00 — Ideał ko
biecego piękna w sztuce. — Spot
kanie z mgj Krystyną Żymierską.
— 14. XII godz. 17.00 — Dyskoteka 
„Jedynka” z niespodzianką. —
15. XII godz. 15.00 — „EREF 66” 
zaprasza na spektakl 1 dyskusję. 
Tadeusz Kwinta — „Ciuchy hi
storii” — godz. 17 — Wykłady dr 
rez. A. Mianowskiej pt. ..Teatr 
staropolski oraz Wojciech Bogu
sławski 1 powstanie Teatru Na
rodowego". — 17. XII godz. 17.00 
Klub Młodego Turysty „Dymark!”
— Tatry w obiektywie — prelek
cja B. Jurka. — 18. XII godz. 17.00
— Dyskoteka „Jedynka" z niespo
dzianką — godz. 18.00 — Jerzy Ko- 
stro zaprasza młodych szachistów 
na zajęcia juniorów.

Amatorski Klub Filmowy — 
kurs dla początkujących — wto
rek. piątek, godz. 19.00 — Klub 
Fotografików Amatorów — kurs 
dla początkujących — poniedzia
łek, czwartek, godz. 18.00

jJ.’OOM*

Pierwsza deka
da grudnia mi
nęła pod zna
kiem pogody 
początkowo nie
mal wiosennej,

później typowo jesiennej, i to 
tej w gorszym wydaniu, nazy
wanej pospolicie jesienną sza
rugą. Polska południowa pozo
stawała w zasięgu niżów bary- 
cznych i związanych z nimi 
frontów atmosferycznych, co 
dawało zachmurzenie przeważ
nie duże z opadami deszczu, 
deszczu ze śniegiem lub śniegu. 
Podobny typ pogody utrzyma 
się jeszcze przez kilka dni. Tem
peratura wahać się będzie od 
—2 do 5 st„ w nocy w przypad
ku rozpogodzeń przymrozki. 
Zachmurzenie będzie duże, o- 
kresami opady we wszystkich 
możliwych postaciach.

Po kilku dniach może przyjść

Pozadnia Rodzinna — Towarzy
stwa Planowania Rodziny w godzi
nach od 18 do 28 — w poniedział
ki — seksuolog — iroda — Psy
cholog — piątek — prawnik.

ZDK „BUDOSTAL" 
OS. ZŁOTA JESIEŃ

12. XII godz. 19 00 — Występ ka
baretu studenckiego „TEY". — 
15. XII godz. 19.00 — „Zakalec 
świąteczny”. Program z udziałem 
artystów „Estrady”. — 18. XII 
godz. 19.00 Koncert duetu Gład- 
kowski 1 Zgraja.

PROGRAM TV 
PROGRAM I

PIĄTEK — 9.00 Dla szkół. H.« 
Powtórzenie Dziennika Telewizyj
nego z czwartku. 11.05 Dla szkół. 
1545 Transmisja z obrad VII Zja
zdu PZPR. 16.00 „Suita Ludowa". 
16.50 Puchar świata w konkuren
cjach alpejskich. 17.50 Mala Ency
klopedia Zwierząt. 18.25 Eureka.
18.55 „Pieśń o Czerwonym Zagłę
biu" — film dok. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20 35 ..Warszawa — 
delegatom", fragmenty koncertu. 
21.45 Panorama. 22.30 900 sekund z 
Zespołem Old Timers. 22.45 Dzien
nik. 23.00 Sport.

SOBOTA — 8 30 Film fab. prod. 
polskiej. 10.00 Program dla naj
młodszych. 1105 Dla szkół. 16 00 
Dziennik. 16.10 Obiektyw. 16.30 
Sport dla ciebie. 16.45 Za kierow
nicą. 17.05 Sobota Młodych. 18.05 
Rafineria — film dok. 18 M Co kto 
lubi. 19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.35 Teatr Komedii: „Zawodowy 
gość". 21.45 Róże Montreux. 22.30 
Dziennik. 23.00 Sport. 33.15 Opo
wieści Starszego Pana.

NIEDZIELA — 9.00 Teleranek. 
10 15 Antena. 10.35 „Przygody Ro
binsona Cruzoe” — film fab. 12.65 
Lekturv Pegaza. 12.25 Dziennik.
12.55 Dla dzieci. 13.25 Tydzień. 13 M 
Przygoda, pasja. ryzyko. 14.50 
Losowanie Toto-Lotka. 15 05 „Ach 
ten łobuz" — film fab. 16.35 Re
fleksje obywatelskie. 16.50 Opero
we qul pro quo. 17.35 Sport. 18.15 
Tele-Echo. 19.15 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik 20.20 Bajka dla doro
słych. 2O.2S „Rodzina WhiteoakAw”. 
3115 Magazyn sportowy. 21.45 
„Książe ułomny”. oro»ram roz
rywkowy (kol). 23 00 Recital pio
senkarski Manfreda Kruga.

PONIEDZIAŁEK — 16.30 Dzien
nik. 16.40 „Obiektyw". 17.00 Zwie
rzyniec. 17.40 „Dzień oo dniu".
18.35 Sadl show. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik 20 2» Teatr TV: Al
berto Moray'» . Poearda". 21.15 
Między i-----■ rodzicami. 21.46
Dziennik. Mecz hokejowy
Polska — ZSP.R

WTOREK — 8.10 ..Rodzina Whl- 
teoaków". 16 30 Dziennik. 1’40 ..O- 
b>"kt”w". 17 on Nie tylko dla pań. 
’7.2S Studio TV młodych. 1«.2O Do
branoc. 19.30 Dziennik. 20.25 . Dy
rektorzy” — ode. ot. „S-y-M 
chłop". 21.45 Interstud'o. 22.30 
Drienn'k. *2.M Wiadomo«* spor
towe. 23.00 „Opera” — ode. pt. 
„Romantyczne soory".

ŚRODA — 8 40 „Dyrektorzy”.
16 30 Dziennik ” «0 Obiektyw. 

17 00 Dla dzieci. 17.30 Losowania 
Małego Lotka. 17 50 Patrol. 18J0 
..L'«r* bez aureoli". 1’35 Kuba 76. 
1« 2 ODobranoc. 1" 30 . Dziennik. 
20 20 ..Dyrektor’”" — ode. pt. 
..Bokser". 21.45 I.'V” I polityka. 
22 15 Dziennik. 22 40 Wiadomości 
sportowe.

C*WWX — ’ 30 ..Dyrekto
rzy". 1’30 Iłzi-nnik. 16 to ..Obiek
tyw". 17 00 „Ekran z bratkiem". 
18.10 Gra ze'oAl pmzińsk'. i».»9 
Dobranoc. 1® 30 Dz'enn'.k. 20 25 
..Dyrektnrz”" — odę. nt ..’pada
jąca gwiazda". 2'N> «f*» z oe- 
g.azem. 22.50 Dziennik. 23.10 Wia
domości sportowe.

PROGRAM II
PIĄTEK — 14.50 Język anglelśkl. 

1145 Transmisja z obrad VII Zja
zdu PZPR. 16 00 „Suita Ludowa". 
16.50 Najważniejszy dzień życia, 
ode. pt. „Uszczelka". 17.45 ..Wo
kół Portu Północnego”. 18.40 War
szawska Jesień. 19 00 Kronika. 20.35 
„Być razem, być w teatrze". 2120 
24 godziny. 21 30 „Budowniczy mo
stów”. 2210 NURT — Nauki poli
tyczne. 22.40 Język rosyjski.

z północy ochłodzenie. Nad 
Skandynawię bowiem i Rosję 
centralną wdarło się mroźne 
powietrze arktyczne, które tylko 
czeka okazji, aby ruszyć w 
dalszą drogę na południe. Jeśli 
by się tak stało, temperatura 
spadnie w dzień poniżej 0 st., 
a w nocy wystąpią dość silne 
mrozy. Może się jednak zdarzyć, 
że masy mroźnego powietrza 
pójdą na wschód, a wtedy mieli
byśmy nadal przedzimie.

13 grtidnia Łucji, która „dnia 
przyrzuca". Przypowieść ta nie 
jest bez kozery, bo faktycznie 
już od 9 grudnia Słońce zacho
dzi o jednej i tej samej porze, 
a 16 grudnia zajdzie o 1 minutę 
później. Są poza tym tacy, któ
rzy wierzą święcie, że każdy 
dzień od Łucji do 24 grudnia 
wróży pogodę kolejnego miesiąca 
przyszłego roku.

PROMYK


